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Z M O J E J  K A R J E R y . . .
VI

Stanisław Przybyszewski

— Ja wpadłem w literaturę, jak 
Piłat w  Credo. W szystko mi się śni* 
ło, we wszystko wierzyłem, tylko 
nie w to, że zostanę literatem.

Zostałem  nim ty lko  dzięki o. St. 
Grabskiem u. bęłemu m inistrowi 
oświecenia.

Kończyłem w roku 1892 6*ty se* 
m estr uniw ersytetu w Berlinie. Stu* 
djojwałem medycynę, po k tórej u* 
kończeniu chciałem zostać psychj(e?> 
trą. W  tym  czasie,zapoznałem  się z 
p. Stanisławem Grabskim , wielkim 
działaczem politycznym  polskim na 
gruncie Niemiec.

Redagował on wówczas „G azetę 
Robotnicizą", a ponieważ pismo1 to 
nie ś:ęło, rzecz prosta, na rękę ów* 
czesnym władzom niemieckim, te 
postarały  się o to, by go wysiedlić 
z granic państwa. Łatwo to  Niem* 
com przyszło, gdyż G rabski był 
poddanym  rosyjskim  i wkrótce też- 

podstawiono go do granicy w asyście 
paru szpiclów.

Mnie, jako pruskiego poddanego, 
nie można było wysiedlić, to  też 
G rabski przed opuszczeniem Berli* 
na powierzył mi redagowanie'- „G 
zety Robotniczej".

Długo poza Niemcami Grabski 
nie przebywał i przy pierwszej okaJ 
zji wyborów na Śląsku przybył 
znów z powrotem  do Berlina1, tropio* 
ny przez policję niemiecką, by n.a*| 
stępijfe, udawsizBsgę na Górny.Śląsk, 
wziąć tam  udział w wyborach. Ja;-, 
którjgrównież, jak d Grabski, nie by* 
lem politycznie czysty w stosunku 
do władz niemieckich, zaopiekowa* 
lem się St. G rabskim  i postarałem  
się o wynajęcie jemu mieszkania. 
Konspiracja ta jednak nie powiodki 
się i zaraz następnego, zdaje mi się 
dnia, zaaresztowano Grabskiego i 
mnie równieżą Grabskiego odwiesi 
ziono do granicy, mnietza.sj po prze* 
trtzym anu kilku dni w Moabieie* 
wypuszczono na wolność. Zawe* 
zwał mnie wtedy ówczesny! rek tor 
uniw ersytetu berlińskiego, wielki 
Rudolf Vi.rcbow, a gdy stawiłem sdę 
u rtiegoSpowiedział mi: „W enn Sie 
von der Uniw ersitat nicht weg* 
gehen, so werden Sic geganigeri" (je* 
śli pan nie w yniesie-się z uniwer*

Sł. Przybyszewski
Z n a k o m ity  autor „M śc ic ie la u 
granego z  ta k im  św ie tnym  su 
kcesem  na scenie T ea tru  N a 
rodowego, opow iada na la 
m ach ,,F a m u lu sa “  o sw ojej 

karjerze  literack ie j.

śytetu, to imy pana „wyniesiemy") — 
uniw ersytet opuściłem, no .i tak zov£ 
stałem lfzucony na pastw ę losu.

W ydalony z uniw ersytetu berliń# 
"S.kiego, nie mogłem już zostać przy* 
ję ty  do innego. Zacząłem wówcząK 
zajmować się literaturą, a przede* 
wszystkie,m pracami Nictschego. 
N ajbardziej podobała mi się jego 
rzecz „Also sprach Z ara thu |tra" .

Ówczesny mój znajom y dr. Asch, 
rozmawiając kiedyś ze mną, do\vie* 
dział się, że mam napisany w jęz.jj* 
ku niemieckim rękopis, p. t. .jjGlwg 
pin und N ietsche" i zażądał, bym 
mu go przyniósł do przejrzenia 
M anuskrypt, któirć tej nocy ’ do* 
piero uporządkowałem, oddałem dr. 
Aschowi.

Po paru dniach, gdy go odw iedzi
li m, — tu  p. Przybyszewski poka* 
zał mi swoją książkę „Moi współ* 
cześni", — wywiązała się między 
nami następująca rozmowa, niech 
pan słucha:

— Oj, wesołą nowinę mogę pasj 
nu zwiastować.

— Co takiego?
— Bardzo pow ażny^nakładoa — 

Fontane et Co — będzie drukował 
pańską broszurę.

N ie wiem, czym kiedy był tak jffi* 
kłopotany*;' onieśmielony, zafrasowa* 
ny...

To było trudne do zrozumiem-a,

gdyby nie to. że ja do dziś dnia u* 
czuwam jakiś dziwny, głęboki 
wstyd, gdy widzę wydrukowane 
m oje nazwisko, a przecież dawno 
powinienem był się z tem otrza* 
skać.

— Ale m niejsza o; to, — ciągnął 
dalej Asch, — opowiada mi' Przy by* 
szewski.—Skrypt pański zaniosłem 
znajom emu mi krytykowi, teraz już 
w Berlinie bardzo poważanemu — 
zna pan jego nazwisko? Franciszek 
Servaes — on zaledwie zdążył prze: 
czytać, pobiegł do znajomego na; 
kładcy Fontane. Fontane Iw tej 
chwili wziął, a ja wydusiłem od nic, 
go nawet sto m arek honorarjum .

Byłem przygnębiony tą  " radosne 
nowiną.

Ale już teraz nie mogłem odwró^j 
eić. biegu mego przeznaczenia: ao, 
stałem  się w literaturę ,' a Bóg m: 
świadkiem, żeirn tegojynie chciał — 
minąłem się z mojem powołaniem 
przecież ja  miałem być muzykiem 
jak  tego sobie tak gorąco moja 
życzyła matką* a już, jeżeli nie mu, 
zykiem — to księdzem! A  i księ* 
dżem byłbym  został, gdybym bvł 
p asta! ri^ z ie m i gotyk! No! psychja* 
trą  już teraz zostać nie mogłem.

M oje prym icje na „kapłana lite* 
ra tury" byłV  jedną udręką. Omija* 
lem ulice 55-! księgarniami, w których 
m ogłaby być m oje dzieło ■ wyista: 
wionę na; pokaz publiczny, lękałem 
się wziąć gazetę do ręki. by się tam 
nie spotkać z m ojem  nazwiskiem.

Parę dni tem u wziąłem do ręki 
gazetę z recenzją Grzymały*Sie* 
dleckiego o mojej ostatniej sztu, 
cc — (j,Mścicielu".

Pisze 011, że stworzyłem  tam  ty j 
kobiety „wampirzycy".

Iza,hktóra występuje w „Mścicie* 
lu", nic nie ma wspólnego z wampi* 
rzycą, jest spokojną dziewczyną — 
biedactwo. A, żeby porównywać 
moją Izę #j„La G arconnc" Marguc* 
ritt&ia, to trzeba...

Ja typu „wam pirzycy" nie stwo* 
rzyłem. Ja stworzyłem  typ k o b ie t  
Polki, najszlachetniejszy, najbar* 
dzie i idealny i z upełnie nie zgadzam 
się *,z tem  eo napisał 01 tern Siedlec* 
ki — tarni słplyiy zakończy} rozmo, 
jwę o swej karjerze literackiej iu, 
tor „De Prorundis".

M. G.
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yCarifii z raptularza
N IE KW ĘKAĆ Czy nic obija sic; wam o uszy 
A DZIAŁAĆ! w każdej rozmowie o charaktevze 

poważniejszym, jęk żałosny na te* 
m at upadku obyczajów, obniżenia poziomu moralnego, 
wykósidawicnijf-dusz ludzkich i t. d., i t. d.?...

Napewno tak!
Jak mucha dokuczliwa, bzykająca nad nosem, skargi 

te i biadania drażnią, bo pow tarzane są przy każdej 
okaitji, a jednocześnie rzadko k tóry  z kwękających 
najgłośniej i najżałośniej, choćby tylko palcem kiwnie, 
by działo się inaczej.

N ajłatw iejsza to  bowiem rzecz postękae, pojęczee, 
rozłzawić się, i na tem koniec. Sumienie się nur czyste, 
bo się utyaskuje nad złem, i serce jasne, boć przeciąży 
pragnie się, abv było lepiej. Każdy rację p i/y 7zna, 
a ten i ów jeszcze doda:

— Jaki to zacny i porządny człowiek ..
O nie! T ak nie jest... A ni serca, ani sumienia nie ma 

w porządku, ani najm niejszej racji nie ma ten, kto 
ogranicza sic do potoku słów i skarg, a najdrobniej* 
szym choćby czynem nie przyczynia się do walki ze 
złem i do budowania pancerza ochronnego dla duszy 
lud ;ki;ę-j, by nie skarlała i nie zeszpetniała w czadzie 

£ep,aiów powojennych.
Wiadomo, jaki wyłom \v moralności społecznej czyni 

z!a książka, zla prasa, zła h teratura. spekulująca na 
najniższych instynktach lub sieczkę i plewy7 gorzkie 
H-iosąca ogołowi czytającem u miast zdrowego ziarna.

A  jednak ona właśnie cieszy się najw iększą poczyt* 
nością, bo...

Czy wiecie dlaczego? \
Bo każdy7 prawie, co biada nad szkodnictwem i złem, 

palcem o palec nie ru sz y łb y  popierać .rzeczy dobre, by 
jfe"; rozpowszechniać*' by7 im współdziałać i by w ten 
sposnb stać się współbudowniczym każdej .szlachetnej 
i ku dobru ludzkiemu skierowanej akcji.

A jednak, gdyby każdy7- zdobyffisię choćby na odro* 
binę dobrej woli nie w słowach, a w czynie, ileżby 

r-tnożnayfzdziahić, jak  łatwo i jak szybko?...

ZA R A ZA  KONKUR* Ekran, który  zawojował 
SÓW FILM OW YCH. świat i stworzył w takiej, na*

przykład, Anie* 
ryrce, wielki przemysł filmowy, przyno* 
szący olbrzyunie korzyści tem u krajowi, 
nie daje spać spokojnie i wielu z nas.

Laury am erykańskie m arzą się nie* 
jednem u w Polsce i słusznie, bo do śmia* 
łych i przedsiębiorczych należy świat 
de, niestety, po laury te sięgają niejecl* 

nokrotnie różni łotrzykowie, szantażyści 
i depraw atorzy- moralni, korzystając 
z tej popularności, jaką--;cieszą się różne 
konkursy7 filmowe.

W artoby7, aby zarówno władze, jak 
i społeczeństwo nasze, większą zlwracaly 
uwagę na rozmaite zapowiedzi i oglo*

szenia w tej dziedzinie, bo o ile n i |  wieści dochodzą, 
niektóre poszukiwania am atorów i am atorek do 
komo m ających naświetlać się filmów tchnęły trochę 
handlem  żywym towarem, a różne inne publikacje 
były zw yczajnym  szantażem  i wyłudzaniem pieniędzy 
przez dowcipnych i zaw.sze pomysłowych niebieskich 
ptaków7.

Naiwnych nie brak! Zwłaszcza, icżcli chodzi o ekran 
i laury ekranowej sławy7, o k tórej marzy7 każda pen* 

*sjonarka i każdy7 sztubak.
A więc ostrożnie!...

OFERTA POD : „3500“. Znowui czytać nie przesta*
jemy:

Zaraz odstąpię 2 pokoje z kuchnią, 1 piętro, te* 
leton, elektryczność. Oferty7 pod: ,.3500“ ..

Co to znaczy7?
Znowu, jak  krety  z nory, w7y7łażą rożne hieny mie* 

szkaniowc, żądające tylko 3500 i&łotych zią*j gołe ściany 
dwóch pokojów  z kuchnią, nie własnych do tego, a od* 
najm owanych od właściciela domu za sumę nie prze* 
kraczającą 100  złotych m ies ięcz n ie ^

Rozbój na równej drodzeL krym inał!
A  jednak nie ustaje...
Czyż nię.; można znaleźć? litery prawa, któraby nu 

pozwalała przynajm niej na bezczelność publicznego 
ogłaszania podobnych nadużyć?

Jak długo tych, co nie m ają dachu nad głową, lub 
gnieżdżą się po różnych kątach, będą próbowali w7y7* 
zyskiwaćĄci, co gotowi śą ulżyć niedoli ludzkiej za 
ofertę pod: „3.500“?

Od ogłoszeń i propozycyj tego rodzaju nie przestaje 
się pstrzyć w poczytnych pismach codziennych...

PRZED DAREM  NARO* Jak lat ubiegłych, tak
DOW YM  3*GO M A jA . i w tym  roku D ar Naro*

dowy 3*go M aja będzie 
zuży ty  na- cele oświatow7o*kulturalne w  Polsce.

Piękny cel, jeden z najpiękniejszych i najsziachel* 
niejszych, jakie przyświecać nam  powinny stale dotąd 

I dopóki nie odrobim y lat ciem noty i zaniedbania 
z okresu niewoli.

Ileż to jeszcze prom ieni światła puścić 
należy7 do głów ludzkich w Polsce, by 
rozproszyć panujące w nich m roki? 
Iluż obywatelom  wolnej Rzeczypospo* 
litej wyjaśnić należy; ich prawa i obo 
wiązki, uświadomić o Polsce i państwie, 
o elem entarnych cnotach obywatelskich, 
wskazać, kim są, by nie szli na lep 
szumnych frazesów i haseł, wrogich oj* 
czyźnic?

Piękny cel, do którego winienjhię przy* 
czynić każdy, kto nie chce, by rumienił 
się przed samym sobą zc wstydu...

Famulus.
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TA D EU SZ PU D ŁO W SK I *)

M I l ł / l l  l \ k l
Był wśród nas, kto w’c może 

jest i obecnie pewien człowiek.
Nie byle jaki człowiek.
Jeden z tych, .ci których mówFaię 

zwykle...
Właściwie, o których się nie mó* 

w i, lecz — zależnie od okoliczności 
—wyszeptuje, wychnząkuje lub wy* 
gwizduje:

— Ho! ho! mosterdzieju! -Fiu! 
faul łaskawco! He! he! panie szano* 
wny! Hm! hm! proszę ja pana!

Słowem był to człowiek w naj* 
istotniejszem  tego słowa znaczeniu, 
człowiek monolit, o wielkiej warto* 
ści zew nętrznej — chrząkano, szep* 
tano i gwizdano o tem  — człowiek 
od stóp aż do facjatek oztcropię* 
trowej kam ienicy w  śródmieściu, 
k.tórą był otrzym ał w spadku po 
kanoniku. Ogóln'je%j*i|ś rzeczą jest 
wiadomą, że kanonik, zapisujący ka* 
mienicę ni stąd ni zowąd, nazywa 
się zwykle stry jem  spadkobiercy.

Czem 'był ten człowiek do chwili 
objęcia w posiadanie zapisanej mu 
kamienigyT — o tem nic nie wspo* 
mlnali nigdy ludzie jego sfery, ani 
on sam o tem nigdy niej napomknął.

Czem stał się po załatw ieniu for* 
malnośoi spadkowych o tem wsjży* 
scy wiedzieli.

Stał się bowiem człowiekiem my* 
ślącym.

Tak jest — człowiek ów myślał.
Codziennie siadywał po obiedzie, 

ba! nawet przed obiadem w swoim 
gabinecie, zapalał cygaro...

A w tedy żona tego człowieka 
strofow ała legalnie poczęte dzieci, 
gdy które z nich śmiało się lub pfat • 
kało.

— Bądźcie grzeczne, chodźcie na

paluszkach, rozmawiajcie pocichu, 
bo tatuś myśli...

A jeśli w on czas zjawił się na 
podwórzu handlarz starzyzną, ko*a 
ściarka, druciarczyk, bednarz, 
szklarz albo jakaś inna postać, zbyt 
głośno zarabiająca na chleb powsze* 
dni — w tedy stróż, ujrzawszy gro* 
źną t|warz ż o n a te g o  człowieka, wy* 
chylającego się przez lufcik, wy* 
rzucał za bramę natręta!

— Won stąd! Pan gospodarz my* 
śli...

A  jeśli zadzwoni! w on czas u 
drzwi frontow ych któryś-,z licznych 
przyjaciół i czcicieli tego człowie* 
ka, to wówczas lokaj wprowadzał 
gościa do salonu, gdzie pani już o* 
czekiwała., aby uprzedzać, że: —

— Mąż za chwileczkę będzie 
mógł służyć, obecnie bowiem, jak 
to panu wiadomo...

— Myśli — kończył przyjaciel lub 
czciciel. <-

— T ak jest... myśli! — z nama* 
s/czeniem  pochylała głowę żona.

A  jeśli w on czas przybyjwał ktoś 
Ejj interesantów, to  lokaj przez drzwi 
uchylone na schody oznajmiał:

— Jaśnie pan nie przyjm uje... 
jest zajęty... myśli

I człowiek ów palił cygaro i — 
wszyscy o tem  wiedzieli — myślał.

N ie znaczy to jednak bynaj* 
mniej, aby ten człowiek wyłącznie 
tylko myślał.

O nie!
W  chwilach wolnych od myślę* 

nia — człowiek ten i mówił — mó* 
wił bardzo dużo... długo mógł mó|s' 
wić...

Czy to w resursie przy wincie, 
csŁy to  w domu podczas kolacji, czy 
to  w knajpce i w cukierni, czy to

żełsiadiszy na fotelu prezydj;ul* 
nym — godność pdwiem prezesa w 
nym — godność bowiem prezesa w 
stowal — wszędzie i zawsze mówił.

Pięknie mówił.
W prawdzie ludzie niechętni temu 

człowiekowi, ludzie, nie posiadający 
kam ’enic, a jako tacy  wiecznie ; /e 
wszystkiego niezadowoleni, wyra* 
żali się lekceważąco o tem, c o |ó n  
mówił:

— Ależ ten człowiek tylko po* 
w tarza to, co inni przed nim już 
dawno byli powiedzieli!

Z arzu t nie w ytrzym ujący k r\ = 
tyki!

Po pierwsze mowa nasza składa 
się ze zdań i okresów p ó  m iljard 
Jazy  już pow tarzanych, myśli zu* 
[żytych, po drugie zaś powtarzanie 
może być posunięte do wyżyn gtty* 
zmu, stać się twórczem!

N aprzykład.
Człowiek ów, będąc prezesen: 

pewnej poważnej, dziesiątki już lal 
istniejącej, tak zwanej placójwki 
społecznej, zwykł mawiać:

— Bez tradycji niema cywiliza* 
cji! Czcijm y i zachowujm y trądy*
cję

N a lmiugurąeyjnem zaś posiedzę* 
niu instytucji, k tó ra powstała dzię* 
ki nowym prądom, nowym hasłom, 
krzyknął z zapałem:

— Burzmy tradycję! bez burzenia-, 
bowiem tradycji niema postępu!

Przepięknie to powiedział!
Jednogłośnie obwołano go prezc* 

sem!
A czyż on był tw órcą tych dwóch 

tw ierdzeń?
Bynajmniej.
W iedział jednak c q ,  gd <ie i jak 

pow tórzyć m o ź n ^ ^

*) Zbiór inowel-łr humoresek utalentowanego autora ip. t. „ZaprslEft prosięcia" ukaże się w ,,Cod»i;nie C zytania1' 
patrz ogłoszenie na ostatniej stronie.
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Takim  byl ów człowiek.
Pewnego razu wyjechał on b \ l  

na jtyypoczynek letni.
Przybył do uroczego zakątka 

wiejskiego, w dni zaś kilka po jego, 
przybyciu jN iilaJLakoKca wiedziała, iż 
w willi pod lasem zamieszkał czlpy.. 
wiek, k tó ry  myśli.

Więc wokół cisza zaległa.
O to mieszka człowiek, k tó ry  m y |£  

śli i stać go na to, aby myślał — a 
to  rzadko bywa.

K ied y ś 'o  ślicznym poranku, gdy 
słońce piło chciwie kryształow e ro* 

vjgi;v perlące się na rzęsach stokrotek 
i snopem iskier migotało wśród 
traw  na łące — wyszedł ów człowiek 
na przechadzkę, aby — jak się wy* 
raził do żony — przeżyć godzino 
myśli.

Szedł ścieżką, wijącą 'ęję poprzez 
żyta chleborodne, a oczSI rodziny 
mogły podziwiać z okien willi jego 
posfaćSjj szlachetną, jego chód mia
rowy i głowę, uginającą się pod cię* 
żarem myśli.

W reszcie zniknął w lesre.
A  ;zń.“ chwilę w gąśżczu leśnym 

zatrzepotała echem popularna pio* 
senka:

 y,Smutno, raz było Jadwidze:
Poszła do laisu po rydze...“

Ów człowiek to śpiewał.
Kulturaywisrąipiła w leśne us>trom;c.
( izłoiwiek przeżywał godzinę my* 

śli.
Szedł wesólo, zakreślając laską 

m .sternic kólka^deipaąc blade papro* 
cie, rozgniatając brunatne prawaki. 
wychylające swe zakwefione c/uby  
y pod zeschłego igliwia.

Nagle...
Piosenka zamilkła.
Głowa pochyliła się ciężko pod 

Pizemieniem myśli.
'Ołhód stal się powolnym, poważ* 

nym.
Naiypolanie leśnej czlojwick m B  t 

ślący ujrzał zgarbioną postać pa* 
stucha^swiń.

Stał p ra  wiięjc znów takiim, jakim 
podziwiała go żonn, legalnie poczę* 
te dzieci, lokaj, stróż, koledzy, czci* 
ciele, goście,’ przyjaciele i placówki 
społeczne.

Zpod rzęs obserwował pastucha, 
pragnąc ujrzeć na jegirtwarzy^jza* 
chwyt.

Pastuch uśmiechał się glupko* 
\vato.

— Bydlę! N ie poznał się na my* 
śli... Może chamska dusza będzie 
wrażliwszą m jm o w ę!

— Jak się macie? — zagadnął.
— Na wieki wieków. Dobrze, 

chwalić Boga!

— T utejszy?
— A nibv.

$ S j  Skąd?'
— Ze w s j  '
— Pasiecie?
— .'.Świniaki.
— Djabelnie nudna rzecz, tak ca* 

ły dzień samemu...
— A dyć są świniaki.
— Przecież nie do rozmowy’?
— Czemu nie?
— Gadacie z nimi?
— Juścić.

— I rozum ieją?
— Toć bat mam niezgorszy.
— Hm! Więc dlatego? — czło* 

wiek myślący? roześmiał się szcze* 
rze.

— Bez bata zatem nie moglibyście 
się porozumieć?

— To się wie! Taki porządek na 
świecie.

— No... niezawsze...
— Zawsze, wielmożny panie, 

Tak, b a t albo poczęstunek. N a ten 
przykład, gdy zejdzie się chłop z 
chłopem, w ójt z w ó jtem ^  dziedzic 
z dziedzicem, albo proboszcz z pro* 
boszczem, to  nigdy — jak Bóg przy* 
kazał, godziwie nie pogawędzą, ale 
się swarzą! Jeden mówi tak, drugi 
powiada niH I chociażby politycz* 
nic gadali, bez bijatyki, zawsze ka* 
żdy z nich pow iadaj ż e . to on jeno 
m ądrze mówi... Ale kiedy dziedzic 
ząćznie gadać z chłopem, proboszcz 
z zakryśtjanem , w ójt choćby z włos
kowym gospodarzem — tedy  insza 
rzecz! Dziedzic ma rację, bo może 
sprać,., proboszcz duchowna oso* 
ba, — wykląć, w ójt — zamknąć...

— A czemuż tóLmnie, choć nic 
mogę ani sprać, jak  powiadacie, ani 
w ykląćr ani zamknąć, jednak ludzie 
słuchają i przyznają słuszność.

— Ha!'- N ie znam wielmożnego 
panti! Ale może to — bez urazy rze* 
knąwszv — poczęstunek.

— Nie...
To dziw...
Lecz dlatego, iż wiedzą o tem 

dobrze, że umiem myśleć.
— W ielm ożny pan myśli?

Dziwi to  !was?
— A ...be^u razy ... o czem?
— SŃTie zrozumiecie, choćbym na* 

wet powiedział.
— Ci zaś rozum ieją?
— K to?
— Co wielmożnego pana słu* 

chają?
— Naturalnie.
— A  wielmożny pan pytał?
— W iem bez zapytyw ania.
Bo to różnie bywa. Czasami pro* 

boszcz przy niedzieli mówi... mówi

i mówi, a gdy powie — ,,amen“ — 
ludziska odnowiedzą — „Pańie Bo* 
że zapłać !'1 — choć nikt — szyję 
tnij — nawet ten, co pod samą am* 
boną stoi, dobrze nie wie, o czem 
dobrodziej kazał. Różnie bywa.

— Ja też do chamstwa nie ga* 
dam.

— A ha ieno dtL edukowanych.
— Tak.
— To wielmożny pan cosik jak 

nauczyciel?
— Co się też wam przyśniło! 

Dzięki Bogu nie potrzebuję zarabiać 
na chleb powszedni! Jestem  “wła* 
ścicielem czteropiętrowej kamie* 
nicy.

— Oho! I do kogoż to wielmożny- 
pan gada?

— N a zgromadzeniach, gdy jako 
prezes...

— Prezes? To urząd jakiś, choć 
wicłmgzny pan odziany zwyczajnie, 
po bożemu.

— Prezesem nazywa się człowiek, 
stojący na czele jakiejś poważnej 
instytucji, rozumiecie?

— Ano., m iarkuję. Jeno poco^ón 
tam  stoi?

— Aby myślał, strzegł dobra je* 
mu powierzonego, czuW ł nad 
wszystkiem...

— Musi to ciężka praca! Wiel* 
możny pan pewnie i nic doje i nic 
dośpi?

— No takLźle to  znów nie jest! 
Od tego są inni.

Widzę, że nie możecie mnie zro* 
zumieć. Zaraz wam wytłumaczę. 
Insty tucją to  — przypuśćm y — jat? 
kiś wielki majątek...

— Już miarkuję. W ielmożny 
pan — to dziedzic.

— No... niezupełnie, lecz prawie.
— Zrozumiałem, wielmożny pa* 

nie, zrozumiałem. Chłopi orzą, kar* 
bowy pogania, ekonom pilnuje, 
rządca wyznacza robociznę, a wiel* 
możny pan — niby dziedzic — ma 
czysty profit...

— Glupis! — syknął człowiek 
myślący i krokiem  szybkim oddalił 
się z polany.
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Jak Po!ki ph»ẑ ! ioi wują

Wfjjina współczesna zmieniła swoji 
oblicize...

Daw-niej walczyła ty lko j airmja. \  as
ród odczuwał ciężary -wojny. ale bęzg 
•pośredniego i czynnego udziału w to 
t t m & M  wojnie nie brał. Dziś armji 
jest tylko kadrą,''zawodową obrony, a 
żołnierzem jest kaad \ •obyótatel bez róż 
nicy wieku i nawet płci. W alczy cal', 
naiód. Cały naród bierze sic; za bar\ 
z wrogiem., a mada narodowi takiem u 
który pragnąłby stać się jedynie bieL 
nym włdrenri^zmagań i walk żołnier.zą 
oczekując na ławry zwycięstwa.

zwycięży. Zdepczą mu jęgó wol
ność i niepodległość, a jarzntó hańb, 
i niewoli qpasze mu szyjęrjg  

S tąd płynie powszechna troska -q przy. 
gotowanie narodu do obrony na wy,pa. 
dek w ojny. Każdy naród i każde pań.

W  składach intendentury. Rozkładanie, 
segregowanie i obliczanie różnego ekwi= 
punku i zaopatrzenia wojskowego jest 
pracą skomplikowaną i wymagającą od= 
powiednich wiadomości z tego zakresu. 
O nieporządek łatwo, o ład trudniej, to 
też słuchaczki kursu uczą się, jak go= 
spodarować w składach intendentury, 

aby było składnie.

Służba mundurowa. Przyodziać arm ję i 
zaopatrzyć ją tak, aby w czasie wojny 
była i ubrana i obuta jest również sztua 
ką nielada, do k tórej mogą sie przyczy= 
nić doskonale wprawne ręce kobiety. 
Takie właśnie zajęcia praktyczne służby 

m undurowej widzimy na fotografji.

W kancelarji in tendentury. Stosy pism 
i papierów, bez czego, niestety, n>e mo, 
że się obyć żadna biurowość, a do tegn 
w wojsku, gdzie każda rzecz musi być 
i zapisana i formalnie wprowadzona do 
inwentarza, dużo zabierają czasu, czemu 
na wojnie doskonale poradzić może 
kobieta. Widzimy właśnie na fotografji 

praktyczne zajęcia biurowe.
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s i ę  d c  o b r o n y  O J c s ^ T s i n y ?

stwo, myślące o '^wej (ptóyfczłości. nic 
.szg/fgdzi wspficóiw i zabiegów, aibyri^-ojb 
na nie s-tala się niespodzianką i nie za* 
śfcjęfz y 1 a niepffizyg oit o wa>n y ch,

Do szj-anCoiw obroaiy staję obok i kg5 
Pieta, której wojna współczesna wyzna* 
.crzyla obok dawnego miejsca sanita* 
ijuszid  także inne rodzaje służb\ Woj* 
skoiwej, gdizie świetnie pijżydać się m£>? 
5%; zwaftniająęt silne' ramiona męskie do 
właściwej walk" z wrogiem.

Z tą myiśdą idinia 10 marca w stolicy 
rozpoczął się miesięczny kurs gospodrfrś 
czy (intendentura) dla kobiet, urząd/.ff* 
ny staraniom Kom itetu przysposobienia 
wojskowego kobiet.

■Uprzednio jeden kurs taki z organ i wy), 
wał również dla kobiet Związek Stiizc* 
lecki.

T. P.

W  piekarni. Ileż to bochenków chleba 
pochłaniają dziennie młode i zdrowe 
żołądki żołnierskie? Ileż rąk potrzeba, 
aby bochenków tych było pod dos+ats 
kiem i aby były dobrze wypieczone 
i sm akowite? Kobieta doskonale współ* 

działać tu może.

Przy piekarni polowej. Jeżeli w czasie 
pokoju wyżywienie arm ji jest sztuką, 
nad k tórą głowi się cała intendentura. 
to cóż dopiero w czasie wojny, gdy żo= 
łądek żołnierski musi być pełny i syty, 
aby było dobrze. Fotografja przedstaw 
wia zajęcia praktyczne przy piekarni 

polowej.

Obiad słuchaczek kursu intendenckiego. 
Przy tej okazji słuchaczki uczą się spo= 
rządzania obiadu na większą ilość osób, 
c i  też jest sztuką, bo łatwo przygoto* 
wać obiad dla kilku czy kilkunastu, ale 
inaczej sprawa wygląda, gdyż chodzi 
o obiadów... kilkaset. Kłopot to nielada, 
trzeba dobrze opanować sztukę kulinar* 

ną, by sprostać zadaniu.
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Po śmierci?-, twórcy i marszałka kon. 
federacji Targowi,ckiej, Szczęsnego Poa 
tockiego, wdowa po nim, owa sh  nna 
z awanturniczego życia greczynka Zo* 
fja Czełicze, odkupiona przęziJSzczęsne* 
go od jej pierwszego męża. gen. Wit* 
ta, — rozpoczęta wraz ze swym pasier* 
hem, a jednocześnie kochankiem, J'e> 
rzym Potockim, życie hulaszcze i pet* 
ne ohydy w Tulazynie. M tody .Potocki 
przegrał caty, wiele miljęiiów wynoszą* 
cy m ajątek w karty. Zgiaija szulerów 
z pod -ciemnej gwja-zdy stale rezydowała 
w  Tulczjnie, wielu , z nich porobiło mi* 
Ijonowe fortuny  na grze, między nimi 
jednym z najcyniczndej-szycb i chciw* 

‘szych bv! niejaki Hadźkiewicz, którego 
niecierpiala pani Potocka. Gdy pewne* 
go razu czyniła mu gorzkiej.wymówki 
za jego chciwość, iż natrętn ie upomina 
się o należną mu od pasierba sumę, 
wygraną <w karty , Hadźkiewicz tak jej 
odpowiedział:

— Pani pasierb był nierównie chciw* 
sżym, bo to, co chciałem u niego jłvy.

ggrać, jeszcze go do ubóstwa nie przy* 
prowadziło, a on już, mając po przód* 
kach przeszło- dwa miljony rocznego 
dochodu,gćstatnie m oje trzysta czerwo* 
nych złotych chciał mi zabrać bó\ kie* 
d y  -rozpoczął ze mną grę, dobrze wie* 
dział, że nic innego- nic posiadałem. 
Z resztą powinniśmy się, pani hnaibino, 
trzymać, bo nas^ obitje przywieziono na 
zgubę jego domu: panią moffiem, a
mnie lądem...

Była to  przymówka d o ’ pochodzenia 
Potockiej, która, jak -wiadomo, była 
kupiona w K onstantynopolu przez nieć* 
nego Boskampa, factotum  króla Stani* 
sława Augusta, i odsprzedana p. Wit* 
towi, któryi/ażenił się z nią, aby po 
pewnym czasie sprzedać ją Szczęsnemu 
Potockiemu.
"Gdy{ innym razem p. Potocka zapyta* 

la kię tegoż Hadźkiewicza, kiedy na* 
reszcie opuści Tulczyn, tenże jej odpo* 
wiedział:

— Mam wiele podobieństwa do 
wrzodu, pani hrabino; pękam, kiedy 
nabiorę.

*

Wiadomo, żeGlnoskale po ostatęćż* 
nem zlikwidowaniu wśzJelkich odrębne® 
ści autonomicznych w b. Królestwie 
Polsikiem, usilnie starali się pogrzebać 
nawret sam ą nazwę ,,Królestwa Polskie
go", zastępując ją barbarzyńską nazwą 
„kraju priwiślińskiego", a gdzie już 
nie mogli wprost wprowadzić te>j dzi* 
kiej nom enklatury, to. przynajmniej 
używali, jeszcze głupszej nazwy „10 gu> 
bernji Królestwa dolskiego". Otóż na 
tern tle kursowało, swego czasu wiele 
anegdot, między imnemi następująca-

W ybitny w drugiej połowie ub. stu* 
lecia mecenas Zygm unt Krysiński, bro* 
niąc w pewnej sprawie chłopów .prze* 
ciwko skarbowi, którym  podczas woj. 
ny w 1831 r. spalono chaty, powołał -się 
na królowę korony polskiej Jadwigę, 
k tóra, wynBgfodziwszy krzywdę m ate
rialną km iotkom , żaliła gię, że nie nxń 
że im lez wylanych osuszyć. '

N apom niany poufnie podczas przefil 
wy przez prezesa -sądu, iż nie należy 
powoływać się na mona.rehinię^ polską, 
Krysiński zakończył swe przeniów ienie 
dokończone pó- przerwie słowami: izby 
sąd  miał W pamięci' sluwa;.r,izmairłej przed 
wiekami władczym dziesięciu gubernji 
Królestwa Polskiego"

P R Z Y M 0 W K I  N A ' :'M A R Z b 'C

a -św ię te g o  B e n e d y k t#  ■, ■

B e n e d y k t  ut p o le ^ p  g r o c h e m , 

W o jc i e c h  l i  o n ® /i i  je d z ie , 

S ta n is ła w  z e  lnem  

Filip Latarkę  w yw iez ie . .

W początkach ub. stulecia profeso* 
rem prawa cywilnego i karnegós na uni* 
wmiś^tejsie petersburskim  byl niejaki 
Siemion Gawrilowicz Bojjbluhow. Otóż 
pewnego razu minister oświaty przysłał 
mu pewną ilość książek w celu zbada*? 
Ilia i wydania opinji, czy mogą być one 
używane w szkoła-ch "Wśród tych kśią 
żek były równieżStGhrestom atja grecka 
Jacobsa i niemiecka Godickegó. Bogo* 
lulhow, przeczytawszy słowo . „ohresto* 
m atja", myślał, że książki te trak tu ją 
o Matce Chrystusa i polecił je odesłać 
do zbadania do ś\\. Synodu. iN ic .porno* 
gły żadne tłum aczenia wyjaśnienia, Bo* 
golubow stanowezę" ząż^dal aby książki 
te zostały zbadane przez śv Synod, 
zgodnie z rozkazem [Najwyższym iż 
wszystkie książki religijne muszą 
uprzednio uzyskać aprobatę św. Synodu.

I cóż wy na' to modne kobieoiątk-a z 
czuprynkami a la gairęonne?
^aMtę tak  to illo temipore bywało!

Nawet przepisy .kuili.narne nasze*, babki 
Ją czyi y z umiłowaniem poezji. Posłu* 
ehajcie, jak br/jmią dwie recepty na 
sp-onrządzanie smakołyków według ów* 
.. z c s ny e Ir Mii skaz ów ek :

- C'ki'9-tka zwane merengami. Bićpianę 
z pięciu białek, dosypując poweffi funt 
•cukru, dopóki. .pianą nie 'zesztywnieje. 
Zajirttie to, tyle czastę, ile trzeba na głji* 
*ne i n iezbyt prędkie [zadeklamowanie 
„Lilji" Miakiewicfza, Jeżeli^się obce. przy* 
gotował*- merengi czekoladowe, to  przy 

ifśiOwach „Ach, jak pogodzić braci*? chcs 
mojej ręlki 'oba“... dosypuje się łyżeczki 
kakao, potem  iprzy „Starzec westchną 
głęboko" — drugą; i pól łyżeczki prz\ 
„To ja twój mąż, twój mążyyjkNastęp* 
nie układa -się pięknie marengi na po* 
smaibaw.amy m masłem papierze i, jwsu 
ną'\vs^§idip gorącego ipieiea.," trzym a tan: 
przez czas, który^izajmie odmiana cza. 

.sowników „kochać", ,;aiuner" i „Lieben" 
„Znakoiml£y; sposób przyrząd z ani a

■smaiżonego mięsa, tak zwanych z ar 
grdiskc „heef,steak‘ó w ‘. yfjrizyig ot o w an e 
jak zWylkllĝ .-f ipo,krajane na'Zgrabne pla* 
•sterki najprzedniejszego gatunku file t'\ 
sm aży s'ię iprze^ypzas spiesznego dekla, 
litowania >}edęinaistu pieśni arcydzieła 
Słoiw-ackiego „W  Sz-wajoarji". Poeząw, 
szy  odJweśfńii drugiej, p rzy  końcu każ* 
dego fragmentu, przewracać beefsłeak. 
Brzy słowach „Ludzie pomyślą, że na* 
wlzięłjyduchy", doiK^£jĆ'na pafelnię parę 
cienko pokrajanych plasterków, -cebuli" 

Mocne musiały być w literaturze na* 
sze babki...
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ED M O N D O  DE AM ICIS

T a j e m n i c a  
dobrze  s t r z e ż o n a

Przekład J. K.

Była ju ż 'c iem n a noc, k iedy pani 
de Sormeuse zajechała wraz z có* 
r,eezką do Grand*Hotehfy^>;Pengli. 
G dy zatrzasnęły się za niemi 
drzwiczki windy, w zrok ijeij padł na 
chłopca w zielonej liherji ze złote* 
mi guzikami i, pomimo, iż była bar* 
dżo zaniepokojona o dziewczynkę, 
jezującą się niedobrze, nie mogła 
pow strzym ać uśmiechu.

W ielka ogolona głowa, tw arz ko
ścista i poważna, oczy W yłupiaste 
zdawały się być karykaturą Niem* 
ca. w ykonaną przez nieudolną dzie* 
cięcą rękę. Stał przytem  tak nieru* 
chomo, z oczami, utkwionem i w lab 
kę, trzym aną przez dziewczynkę, 
że m ożna było przypuścić, iż jest 

JEiczcj autom atem , niż żywą istotą.
G dy  winda przystanęła na trze. 

ciem piętrze, chłopiec się ożywił 
i grubym  rozkazującym  głosem zaP 
wołał:

—• Proszę poczekać!
W yszedł pierwszy i z taką  siłą 

pociągnął obięY. za ręce, chcąc im 
dopom óc do wyjścia, żę. omałoiTśię 
nie przewróciły. Potem  pośśedł na* 
przód i doprowadził do prztsinaczo* 
nego dla..'nich pokoju.

— T utaj — rzekł.
Pani de Sormeuse w yciągnę'a rę* 

kę po klucz, lecz wyprzedził jej 
ruch, wołając-

— Nie. Ja otworzę sam.
W szedł, zapalił światło, Wskazał

dzwonek, poczem, spuściwszy gło^j 
wę, jak  byk, gotowy do^skoku, wy* 
szedł, zam ykając drzwi za sobą.

— A to jakiś dziwak — pomy* 
ślała.y .

Rzeczywiście, był to  dziw ak nic* 
lada z tego, piętnastoletniego Niem* 
czyką;' wy-osłego rdezej wszerz, niz 
wzwyż. M iał postawę, ruchy i głosi 
chłopca, a zachowanie dojrzałego 
mężczyzny. dy chciał, naprzy*

kład, uprzejm ie yjwrócić uwagę ja* 
kiegoś gościaffize mu się kraijyat 
sunął na kołnierzyk, wołał:

— Proszę stać!
Poczem jedną ręką trzym ał za 

szyję, drugą poprawiał nieład, a gdy 
skończył wszystko, odpychał od 
siebie, mówiąc:

— Można iść!
Właściciel hotelu, N iemiec także 

i trzym ający całą służbę niemiecką, 
n|S wydalał go pom imo gburowate* 
go obejścia, gdyż najlepiej ze 
wszystkich posiadał mowę włoską 
i potrafił się z gośćmi rozmówić. 
Zresztą, był bardzo pracow ity i 
niezm ordowanie gorliwy zarówno 
w pracy, jak i w ...nieustającem 
poruszeniu ustami. Zdaw ało się, że 
musiał posiadać w podniebieniu 
kryjów kę, służącą mu do przecho* 
wywania żywności.

Również tajem nicą było, w jaki 
sposób potrafił ze skrom nych swych 
dochodów zaspakajać prawdziwą 
swoją namiętność; do jajek.

W szystkie teicechy komiczne na* 
Ogół, jednały mu powszechną sym* 
p atję  wśród gości, przydom ek zaś

„Lift“ — od angielskiego wyrazu, 
w inda — przylgnął do niego na 
stałe.

N azajutrz, gdy przechodził przez 
korytarz, wybiegła do mego strwo* 
żona pani de Sormeuse', py tając 
z oczami, pełnemi łez, czy jest w 
hotelu lekarz.

— Oczywiście?! tak  — odparł 
Lift

— Biegnij po niego czem prędzej
Po paru  m inutach chłopiec po*

wrócił z doktorem , drobnym  ru* 
dawym człowieczkiem.

M atka, pełna lęku, zaczęła opo* 
wiadać lekarzowi, że mała, od 
dwóch dni niedom agająca, dzisiaj 
nie mogła wstać z łóżka, skarżąc się 
na ból w piersiach i pakasłując co 
chwila. Ma gorączkę.dSzy to  czasem 
nie bronchit? Lekarz przystą* 
pił do badania i po chwili o* 
rzekł, iż, rzeczywiście, jes t zapa* 
lenie oskrzeli, ale w słabym  stopniu. 
Poczem, zapow iadając ponow ną wi* 
zytę w ciągu dnia, wyszedł, nie prze* 
pisując naraizie lekarstw .

Lift zamierzał wyjść, lecz pani dc 
Sormeuse w instynktow nej obawie
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przed pozostaniem  samej z cho* 
rem  dzieckiem w tern obcem i obo* 
jętnem  środowisku*'.: zatrzym ała
chłopca. Jakaż to  straszna rzecz
choroba w hotelu, wśród tych płat* 
nych ludzi, zimnych i nieczułych, 
trak tu jących  podróżnych jedynie, 
jako źródło dochodów.

Nagle biedna matka., stanęła
olśniona.

— M aleństwo moje najdroższe, 
Najukochańsze, uśmiechnęłaś się, 
uśmiechnęłaś, napraw dę, pierwszy 
raz *w życiu. O czem pom yślałaś? 
Co cię rozweseliło? Zdrowszd- więc 
już jesteś, kruszyno?

Dziewczynka wyciągnęła rękę z 
pod kołdry  i, pokazując Lifta, cicho 
prosiła:

— Jeszcze raz. Jeszcze raz...
W ięc Lift znowu wybałuszył oczy

i, marszcząc czoło, ściągnął do sa* 
mych brwi swoją czuprynę, zupek 
nie jfjEey była ruchomą peiruką, Ró** 
tern podciągnął ją  z powrotem  na 
właściwe: miejsce, znów opuścił, 
znów podciągnął, a wszystko z bły* 
skawiczną szybkością i niewzruszd*, 
ną powagą. Dziecko śmiało się na 
głos, m atka uśmiechała się także, 
i od tej chWili chłopiec stał się 
przybocznym  trefnisiem  dziew
czynki.

— Jak się na^ywaęz? — spytała 
m atka.

— Lift — odparł.
— Przecież „Lift“ znaczjs winda?
— T ak jest, i dlatego, mnie tak 

nazyw ają.
Lift około północy przyszedł się 

zapytać pani de Sormcuse, czy mo* 
że być w c |em  przydatny. Poprosił, 
by poszłajz/i nim, zaprowadził ją  na 
koniec kory tarza i, pokazując małą 
kom órkę, rzekł:

— Ja tu  sypiam. Jeżeli będę pq* 
trzebny w nocy, proszę p rzy jśń

i zrobić tak... Przyjętych słowach 
uderzył trzy  razy z całej siły pięścią; 
w drzwi, licząc na głóg: raz dw^,
trzy.

N azaju trz  dziewczynka uskarżała 
się na bóleśjcoraz dotkliwsze. N iip  
szczęsna m atka zażądała sprowa* 
dzenia telegraficznie najznakomit* 
sżego specjalisty z Neapolu.

— Boże — wołała — pluje krwią, 
to pewnie z płuc!

Lift był przy  tern.
— N ie — odrzekł ze spokojem . — 

T a krew  nie idzie stąd  (tu uderzył 
się kułakiem  w piersi) .lecz stąd (tu 
zagłębił palec w gardło).

— N ie znasz gię na tem  mój bie=' 
daku!

— W idziałem  innych chorych 
i w tedy krew  szła stąd (znów ude* 
'gżenie kułakiem  w piersi), ale krew 
była czerwieńsza i ciemniejsza.

— Mówisz tak, — odrzekła mat* 
ka — żeby ukoić mój ból, ale się nie 
znasz.

— Nie, nie dlatego mówię.
Pani de Sormeuse nie pizestawa* 

la płakać.
N areszcie po południu zjaw iła się 

sława z Neapolu. Słynny lekarz 
starannie opukał i zbadał maleńką 
w obecności lekarza hotelowego 
i Lifta, stojącego w kącie z jakim ś 
kęskiem, ukrytym  pod podniebie* 
niom. Wszyscy* w strzym yw ali dech 
w trwoągfem oczekiwaniu. Nareszcie 
zapadło orzeczenie, płuca nie zaję* 
te, krew  wypluwana pochodzi krtąk 
prę. zapalenie oskrzeli bez żadnych 
komplikacyj.

M atka, nie posiadająca się zc 
szczęścia, pokryw ała [feejreęźkę pocą* 
łunkam i i zwróciła się do chłopca:

— Miałeś rację, mój dzifelny Lif* 
cie.

Lift odpowiedział jej na to  w 
sposób nieoczekiwany: m rugnął je* 
dnem  okiem, w ykrzyw iając przy tem  
usta. G dy przyszedł, jak zwykle, ży* 
c.zyć dobrej nocy, pani de Sormeu* 

Aęf> chcąc go wynagrodzę, wsunęła 
mu do ręki srebrną monetę. Chlefe 
piec otw orzył zdziwione oczy, obef* 
rzałj pieniądz ze wszystkich stron, 
jakby  chcąc się przekonać, czy nie 
fałszywy, i znów mrugnął okiem, 
wykrzyw iając usta. Był to sposób, 
w jaki M p§|żat swoje? zadowolenie.,

Pani dllj Sormeuse nie spodobało 
się to  rachowanie. D opatrzyła się 
interesow ności ze strony chłopca, 
a byłaby pragnęła widzieć w nim 
dobroć i serdeczność zamiast chci* 
wości. Lecz nie należy się zbyt 
wiele spodziewać od ludzi i od — 
...Liftów. Stan dziewczynki po kil* 
ku dniach zaczął się poprawiać. Ale 
była jeszcze bardzo słaba.

Lift spędzął prz-J; niej każdą wol* 
ną chwilę. Dziewczynka ciągle się 
dopom inała o jego towarzystw o, 
pijjjfe gównem zabawy W perukę po* 
trafił pokazywać jeszcze- mnóstwo 
innych sztuk: mlaśnięciem języka
udaw ał do niepoznariia trząśnięcie 
z bicza, praw ą łopatkę umiał tak 
wysunąć, wyglądąła-,' jak  melon, 
k tó ry  nagle wyrósł na plecach. Po 
sto razy dziennie po<wtarzała:

— W ykrzyw  się Z rób garbusa. 
Z rób trząśnięcie z bicza.

Lift zdawał się stw orzony na -pie
lęgniarza: jak  nikt, popraw iał pc* 
duszki, obciągał kołdrę, pomagał 
p rzy  kompresach. Stanęła umowa, 
że dzwoniono na niego cztery razy: 
w pół m inuty po czwartym  dzwon* 
ku już stał w progu z okruchami 
chleba kaKyałkami skórki pomarań* 
czowej na wargach, a najczęściej 
usmarowanyu żółtkiem. N igdy nie 
ókazyw ał znużenia, podobnie jak 

zwierzęta, k tóre nie m ają poczucia 
czasu.

Pani de Sormeuse obserwowała 
go. z zaciekawieniem. Tyle gotowo* 
ści i usłużności, a nigdy cienia czu* 
łości ani serdeczności. W prost jakby 
niechętnie przyjm ow ał oznaki ży* 
czliwości.

C zęstoygdy pani de Sormeuse ser* 
decznym  ruchem położyła mu rękę 
na ramieniu, oglądał później to 
m iejsc& jakby w obawie, czy nie za* 
plamiła mu ubrania, był bowiem 
dbały o wygląd swojej liberji.

Czasami robił ria niej wrażenie ' 
zwierzątka. W yraźnie rządził nim 
tylko interes. Zrozum iał, że była 
bogatą, i spodziewał się hojnej za* 
płaty, pozatem  nic go, widocznię;*•'’, 
nic obchodziło.

Pani dc Sormeuse) wiedziała, że 
by(v$*]!ą ludafe, u których miłość pic* 
niądza jest tak  wielka, że popycha 
ich z tein sam em : zaparciem  się sic* 
bić-ti gotowością dot‘spełnienia tego, 
na co inni zdobyćbW się mogli tylko 
pr^ez • poświęęenię.; i (ofiarność. JfW-' 
dnak u tak  młoaego chłopca wyda* 
wało się to dziiwne. Jasnem było, 
że należał do odmiennego gatunku 
ludzkiego. Jedynie żywiej mu

r
fi

i.

Dalszy ciąg na str 15=ej.
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W IK TO R PRZECŁAW SKI.

. oWstańcy r. 1363 na zesłaniu
(Z  rtieogłoszonych materjalów) 

V

tcjgi Syberyjskiej

D W A  Z E S Ł A N I A  S I Ę  S P O T K A Ł Y
z e s ła n ie c  6 3  r. T o m a sz  K ru szew sk i u) o toczen iu  zes ła ń có w  z  r. 1911 w gub. 
Jen isie jskie j: t )  A ■ S za d ko w skieg o  z  k.odzi, 2 ) J . Tw ardow skiego z  Ł o d z i ,

3 ) L .  M a rc in ia k a  z  W a rsza w y , 4 ) H .  M a lin o w sk ieg o  z  Ł o d z i,  5 )  B .  S z y 
m ańsk iego  z  W a rsza w y , 6 ) W . P a szko w skieg o  z  Ł a d z i.

Konstanty Połtowicz
igcuraz żywszy oddźwięk znaj* 

duje rozpoczęte przez nasizą re* 
dakcję igpom-kgizeinije nieznanych 

ófnaiterjalów1, dotyczących uczes.tŁj 
niików bohaterskich walk o \y.ah‘ 
ntoiść w r. 1863

Oto, jak  siusianie pisze, oiadsy*
• łając naim ipoidofo'izmę\;sNvego brjbj 

ta, dr. K. <PołtoiwicżVz TaTtakowa 
■w Małoipotsce:

Dużo naszych pam iątek z powstać 
nia styczniowego ginie bez-powro* 
tnie. Miałem izbiór fotografij po* 
wstańców, pokazywałem w r. 1910

K O N S T A N T Y  P O Ł T O W i C Z

K c n sta n ty , syn  C ezarego i  E m il j i  z  
R em isze w sk ic h , P o łto w ic z , urodzony  
We Wsi O k n icy  na  P odolu  rosyjskiem , 
u k o ń c z y ł  2 -ie  g im n a z ju m  w K ijow ie  
i w I7 -y m  roku ż y c ia  w 18 6 3  r. p a d ł  
W bitw ie p o d  B orod innką  (z iem ia  kj~ 
jo w sk a g  u godzony  k u lą  m osk iew ską  W 
serce ' . ‘s k ła d a ją c  swe m łode  ż y c ie  na  

o łta rzu  O jc zy z n y .

miniaturowe kop je p. Jarosławowi 
Pieniążkowi wc Lwowie '|z.nanęmu 
■zbieraczowi tych pam iątek), k tó ry  
uznał óyv zbiór za bardzpPcenny.

N iestety, w r. 1919 bolszewicy 
splondrow.ąli mój dom na Podolu 
rosyjskiem  (powiat Olhopolski), po* 
kradli między mnemi rzeczami i fs* 
tografjc i, jak mi mówiono, wrzu* 
ciii je do błota.

C zytelnik nasię? pan W. P-ąszkow* 
ski z Łodzi, nadsyłając nam  cieką* 
we zdjęc;a‘, tak  pisze:

W  kitach 1911 — 1914, , w okre* 
sic mć'go pobytu we wsi łjskatieje 
powiatu K ażs^jaga guberni Jenł* 
siejskiej na Syborji, znajdow ali się 
tam  jeszpze c z te re jz e s ła ń c y  z  r. 
1863, a  mknnowicie: Tom asz Kru* 
szewski z Podlaski, Jiuljan Jędrze* 
jewskr(jżj , Piotrkowskiego, Gutkow* 
ski i Stanisław Terlecki.

Pierwsi dwaj posiadali i prowa* 
dzili w łasne gospodarstw a rolne. 
Trzeci był po-oztyljonem, wożąc co 
tydzień pocztę,*® Abanu, odległego 
o 100  wiorst, e./.wariy :'.żr\j % po*
sług u m iejscowych t. izw. „czał* 
donóiw“. Rodzinę posiadał tylko 
Jędrzejewski) we wisi Sokolowotlteą* 
tu ra ln k  obcą? zupełnie polskości. 
Terlecki);’85*Iet.ni sijar.zec, był pirż)ez 
misze gron® zesłańców ,z r. 1911, 
za in icjatyw ą 11. Malinowskiego 
wysłany do^Łtidźi w i r / 1912,"gdzie 
zmarł.

Pozostali przy życiu zesłańcy 
z r. 1863 zachoiwąłi diziwną, do* 
prawdy), (świeżość uczuć i pam ięć 
Szczególnie Tom asz Kruszewski,

którytiw okresie pobytu taim'-^ęslań* 
ców z r. 1911, był dla Polaków 
p*af\y dziwem op$r|pśm, okazując 
szczerą i b ra tn ią pomoc, :żyęzli* 
w ość!i  p rzy jaźń .

Byl bezdzietny. W  roku 1905 wy* 
brał się do Polski, leczjłpo półrocz* 

B§ym| pobycie wrócił na Sybcrję, 
nie roggiąc przystosow ać do no* 
wych w arunków

G dyr w - roku 1913 zapytałem  go 
w rozmowie: —Dziadku, czy 'te ras 
nic czas byłoby wrócić do Polskir

Odpowiedział:
— ,Nic, jeszcze Ttie czas! G zas na* 

dejdziie...
O śfątnie 'hp'a pobytu  na ' Syberji 

jak  sam  się ozęstp wyrażał,'-siały 
mu się znośniejsze z powodu na* 
śźego przybycia. Współżyjcie z gro* 
m adą rodaków ożywiło gó'. Miał 
lat przeszło 80. Zm arł w okresie 
w ojny na-( m iejscu zesłania.-i,

R o zp o w sze c h n ia jc ie

„F A M U L J j S A “

■ *
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Katolickie organizacje zwołały wiec pod przewodnictwem M. hr. Sobańs 
skiego, prez. Ilskiego, min. Morawskiego, K. Rostworowskiego, min. Mis 
chalskiego, celem zajęcia stanowiska przeciw prześladowaniu katolików

w Meksyku.

Z nakom ity autor niemiecki Tcn.ann '̂ ann w otoczeniu wybitnych literas 
Fot. K. Pęcherski. tÓW p o  b* l c h.

Dzielne polki przyspasabiają się również do obchodzenia z maskami gas
W  M eksyku walka wre coraz zapalczywiej, 
lekatom ba ofiar V” katolickiej budzi

Na wschodzie wre zacięta walka. 
Na obronę Szanghaju ściągają 
coraz nowe siły. Na ilustracji wis
c| /  i m  -i • ^  -* rrł-

W dniu 13 b. m. odoywał się w W arszawie doroczny zjazd Dowborczys 
ków. Na ilustracji widzimy prezydjum z gen. DowbórsMuśnickim na 

czele na tle sztandarów.

W  dnu  13 b. m. uroczyście obchodzono 43'letni jubileusz Marji Rodziewiczówny 
w obchodzie wzięli udział przedstawić iele rządu, senatu, sejmu i sztuki.

Następca tronu perskiego otrzys 
muje wychowanie w szkole wojs 

skowej.

?. sai wSiteSi 'Mi

Bolszewickie amazonki chińskie 
zagrzewają wojska kantońskie 

do walki.

Od JSls 7 „Fam ulusa“ dla prenu
m eratorów dołączany będzie bez
płatny dodatek powieściowy p. t. 

„Tajemnica pokoju Na 17‘

Znakomity kierowca Parry Thomas 
znalazł śmierć podczas wyścigu, 
gdy w tempie 180 mil. na godz. 
usiłował pobić ostatni swój rekord. 
Przed startem piękne panie wręs 
czają sportsmenowi maskotę w pos 

staci czarnego kota.

Radjo na dorożkach samochodos 
wych. Czy aby be; "'•■'nie dla
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Dziesięciolecie rewolucji rosyjskiej

Aleksander Kiereński. który „przega- 
dal“ owoce rewolucji rosyjskiej, 
otwierające wrota bolszewizmowi. 
Obecnie znajduje sie w Anglji, gdzie 
podczas jednego z „dalszych" przemó 
wień zostai spoliczkowany publicznie 

przez patrjotkę rosyjską.
S ter rządów objął 

Kiereński. Hdstorycz* 
ny rozkaz N r. l*szy 
rozwalił arm ję, ,i f^dr'." 
teigo 'rozpoczęło się 
wiclkięjr nieszczęście 
Roki i.

Pom ocnik adwokat 
ta przysięgłego nie 
dorósł do m iaryv tog‘5' 
męża stanu, jakiego 
wymagały współ-oze* 
sne wypadki w Rosji. 
W ypadkowa rola, ja* 
ka mu przypadła w u*
4'żialc, zamąciła mu w 
głowie. Zachorował 
na Napoleona. Z  t ę 5 
komąj (złożonymi po 
napołeońsku na pier*:-.- 
siach, wygłaszał 
m-owy, nie -widząc, 
jak  państwo rozłazi 
się po kawałku od

. Diziesięó lat m ija od chwili, gdy, 
zakotłowało się w saganie rośyj* 
skrm, runął carat, zbałamuciła i zde* 
moralizowałą '• ogół kiereń^zcz^zna, 
i w rezultacie zapanował wszech* 
władnie bolszewizm, próbujący cały^ 
świat uszczęśliwić rajem  swoich 
rządów, pod którem  jęczy ujarzm iot. 
ny naród rosyjski, wijąc się w mę* 
kach okrutnej niewoli i pohańbić* 
nia.

A wszystko zapowiadałońsię tak 
pięknie i podniośle. <%iratj$ żapi* 
sawszy tyle ponurych kart w histo* 
rji Rosji, obrzydł w rezultacie wła* 
snemu naw et narodowi. Przegrana 
wojna dobiła kolosa na glinianych 
nogach. Prawie bez przelewu krwi 
odbyło się zrzucenie nienawistnych 
pęt ćaratu i objęcie rządów przez 
naród.

Pierwsze ofiary rewolucji ze czcią pogrzebano na polu Marsowym 
w Petersburgu. Hekatomba ich wzrosła później w miarę rozwoju 

wypadków, a zwłaszcza za krwawych rządów bolszewickich.

WlielKi Iksiąże Cyryl, jeden z pier
wszych z rodziny carskiej, który przy
łączy! się do rewolucji. Obecnie jest 
kandydatem na cara Rosji, popierany 
przez część emigracji rosyjskiej 
Oprócz niego są jednak i inni 

pretendenci.

wewnątrz i od ze* 
wnątrz.

Zm iotła go bezpo* 
wrotnie pierwsza fala 
bolszewizmu. Przy* 

szedł Eenin. Ten do* 
piero opanował JBytuS 
ację, wyw racając 
wszystko do góiry no?,, 
gami. ..Eksperymeni 
jego przetrw ał już 
dziesięć lat. Jak  dlu* 
go trw ać będzie, wy* 
rokować trudno  

Może potrwać 
długo, gdyż histtorja 
zna w ypadki anarchji 

przestrzeniach nie* 
wielkich, ale .za.nar* 
chizowanće itakich 
bezmiarów, jakie zaj* 
mu je współczesna 
Rosja, to wypadek 
pierwszy.

Pijane wolnością tłumy w pierwszych dniach rewolucji nie 
przesta/wały manifestować. Jedną z takich maniSestacyj 
przed pomnikiem cara Aleksandra III w Petersburgu widzi= 

my na fotografii.

Pochód przed pałac Zimowy w Petersburgu zgromadził 
liczne tłumy, które zaczęły od -abowaaia piwnic carskich, 
gdzie niektórzy tak się spili, iż potoneli w winie, powyle- 

wanem 7 . beczek.
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Plebiscyt „ Ęąmulusa

Jakich kobiet i:ie lubią mężczyźni?
Jakich mężczyzn nie lubię kobiety?

Lekceważymy kobiety i k l° temu winien?..

P ytania oglosżonego Sletbiscytu są 
ak tualne zaiwsiap, a ^ęj^asać^a gdyż 
obecne cz.asy1 dom agają isię przewarto* 
śoiowania starychS«a3feiści i zajęsia no< 
wego stanow iska wolbe-c starych oby*' 
czajóiw jj urządzeń.

^.oisunek męiżezyizmy do kobiety u< 
legł także ewolucji.

Lecz w jakim  kiieruinku'21, Ozy poaą* 
danym ?

W  jednym  a  diziemnilków "..ijzytaliśimy 
niedaw no actykiułikjpiód ty tu ło m : ,*Pa* 
nowie, wydmijcie iręce z kieszeni!" Był 
to  pirotest jednej !:.y dam (?eo za izgrzj;?, 
b iały wyraz? — ipśźyjprieik autora) pńja* 
ciwiko lekceważenitł' kobiet :pńzez mło* 
dych mężczyzin,. Z. rękami w kieszeni 
prosił młoidizianiec damę do tańca i do1* 
s ta ł  .za t-.0'...jp.alc,̂ yto odpr atKĆai A utorka 
wisjp îńraijiała1 pflfcy-Sukaziji o aroganckiej 
nonszalancji wdgółe młodych panów, 
którzy, rozmawiający! z kobietą, pusz* 
czają jej prosto w'- twarz dym z papie!* 

rosa, k^iauąlj.ą, choofcffi ich. towariz jg-zka 
st-od.

IPostępcroan:e rówego młokosa traigapk 
ne, byłoby również takie wobec każ* 
dego s ta r t e g o  mężczyzny. N ależy to 
uznać... za .pewnik, o Ikitórynj iniem-a 
djw^hjfrzdań. Mamią jednak i ;nal$ży  
pomówić 'O ^przyczynach takich -gja* 
wisk.

N a  przyczyiĄy rzuciła trochę śSjaęła 
replika męska w tem że piśmie pod ty* 
tulem : „Panie,, przestańcie robić toalle* 
tę publicznie" W " replice iej czytami|; 
m iędzy ipneimi ta k ie , zdanie: „Rókynielż 
zwycż-aj zakładania wysoka^noigi na nos 
gę, jprżyczom pajpie i jpainiSihiki pokazują 
podw iązki i kolanka... nic uspasabia (?)' 
mężczyzn do pósżanówamią fonm“. CiztS 
litm ńem i śłpwy: „Wyijimiemy ręce zjkie* 
szenk, jeżetli 'P^M ./żńkryją ssw je łydki, 
,-piersi i ramiona".

W  jshiR  feljotoriilkach uderza niewlasj 
ściwe ujeiejąi TżecęiYj i niadbjpd^Wedzęjiie' 
wszystkiego,, zwłasizcza w aitalku kohie* 
cym. Kobieta akcpffifuje jsstyl zachowa* 
nda się", mówi o augganckiei" nansza*- 
lamcji, jako przeciwieństwie „niewyimu*

szanej swobody", mężczyzna wyjaśnia 
co .-go skłania dd& „mieposzanowania 
form". Ani tu ani tam  nie padłio waż* 
Me, właściwe słowo,, skończyło się ma 
,;stylu“ i  na „formie^; czyli ri&jń>ifcejgżSj- 
ilości. Ruszano pokrywkę, nie ąazdena* 
jąc do winętrza.

Grzeczność jest formą i to  tak roz* 
ńmaitą, j,ak odpowiadająca jej treść o 

riśzmąiteij wartości. A  treścią tą  jest 
*sza,ounek. Ju,ż Mickiewicz, powiedział:

 trzeba waęj-jS.s jak ipjrzystałó,; drugich
wicijś."' cnoty, ogyczaje".

;y<IJ3h,leż,ałlo te d ^s ięb n ą ć  głębiej i iposta* 
wić kw estję raczej tak: „ D a n e g o  nas, 
phlpwie, (nię^ś^inaiijecie?"

Odpowiedź m ęska zbliżyła się do, wła* 
ściwego ujęcia piyez? podanie motywoiwi 
następ owiania. MoryWy te do tykają bai>- 
crżo nic.i.niny7ł ' zjawąjStóf!-'. O to  •młodzież 
męska wcboidżi.'w żjici^Pz lekceważeniem 
kobiet.

N ależy przyjjyisoić, ifffe ów miodzie* 
niec z. balu, który rąk.Iz kieszeni' nie 
wyjął,i' pothodzjłij <z •talkyy.wapęgóś dobre* 
go d.o.mu.,.^01f*rzymai ■ zapeWne' tak zw.a* 
nc staranne wychowanie, miał matkę, 
rnoże siostrę, obćbw ał z kobietami, a 
przecie® nic wyrobił w sobieyęjzhcunku 
dla kobiety.' NYsnuśrtjkj jedyin\$r wj&jjfczmie 
kobiety, k tóre -.go,1 wychowywały,,'^cifóre 

'•'znał lub wiidfywał, wyktóicim-i obcował, 
nie posiadały tych wartości, które 
wprostjjnarizuoaiją mężczyznom respekt 
i ■szacunek dla kobiety. iWidaezinie tialeS 
żały do tych, kitowe się publicznie mu* 
sikaj ą’? małaijąj, pudrująfozakładają nogę 
na nogę, pokazniją'(pońęagsik.K;i kolanka, 
obiegają; $ ek o łty . .Iwweim y rozszerzać 
lisłę: naśladują mężcizyizi^,' n.oszą chło* 
pięefe fryzturyij męskie kapelusze, surdu* 
TO i laski, palą ipuibliczirfie paipieroisyw 

..grjętóą już spodniami, wałęsają się ijićf; 
uilięąeh i danCjrjgach tańczMz, byle kim, 
opieki<jgwe uznają, trw onią gfo^z-ryna 

Igąńtąifcki i rozilywk-i, m ają mało*,w gło* 
wiffija idiirżo pretensyj.

W i.  J -sk j  

Toruń.

(Dalszy ciąg; ze stronicy 10*tej).

| -zabłysły oczy, kiedy pani de Sor* 
meuse po powrocie do domu wy* 
krzyknęła uradowana:

— Piękny dzień dzisiaj przeży* 
łam. Dinini już jest zupełnie zdro* 
wa, a zawdzięcza to i tobie Lifciuj 
to też nie orr ieszkam cię sowicie 
wynagrodzić.

G dy  tylko lekarz orzekł, że mała 
mogła bez obawy odbyć podróż, 
m atka postanowiła wyjechać nic 
zwlekając. Lift. gdy. j mu o tem  
oznajmiła, nie okazywał żadnego 
wzruLsąęnia. O bojętność ta  mocniej 
joszcząj utwierdziła paoią de Sor* 
meuse w jętj -mniemaniu. Doznawała 
iednak uczucia przykrego zawodu, 
widząc podobną chciwość. W zięła 
go na stronę i wyraziła całą swoją 
wdzięczność. On słuchał tak, jakby 
zwracała się do kogo innego. Wre* 
szcię podała mu kopcrtę-\.mówiąc:

— Poślesz te pieniądze matce.
Lift skinął głową.
—- A  ta  — dodała, wyciągając 

drugą kopertę.
— Chwileczkę — przerw ał chło* 

piec i^sttirannie schował pierwszą 
kopertę.

— A  ta?  — zapytał.
— To dla ciebie. '
— Dobrze, dobrze — i schował 

kopertę do innej kieszeni.
— A to — rzekła pani dc Lprmeu* 

s p  wyciągając pudełeczko — jest 
srebrny zegarek od Didini, żebyś 
nakręcając go co rano, zawsze sobie 
o niej przypomniał.

Lift y*ziął zegarek przysunął go 
do- ucha. a b y s ię  przekonać czy cho, 
dzi;;'^fehow ał fep do trzeciej kiigfzfjS 
ni, kiwając przytem  głową, jakb> 
chciał powiedzieć:

—• Tylko tego brakowało.
— Dziękuję — dodał a ton jegc 

•oznaczał: — W  porządku. Rachum 
kbdąłat^ione. Już mi.igig nic nie na* 
leży.

— A , teraz posłuchaj — ciągnęli1 
dalej pani de Sormcusój) podając 
m u$swoją kartę  wizytową. — Ótc 
mój adres. G dyby ci kiedy b.y-łc 
czego potrzebą;-?; nawet za wiele lat 
pam iętaj o mnię.j j|aj o tobie ttigdy 
nie^żapomnę. I, co tylko będę mo* 
głą, zrobię dla ciebie.

Lift wziął bilet, , odczytał „adres, 
staranniej go schował i kiwnął gło* 
wą, jakby  chciał powiedzieć:

(Dokończenie na stronicy 19*tej)



Ib F A  M U L U S \Vr. 6.
O F IA R A  W & P A D K U P O T R Ó JN A  B U C H A L T E R ]A

— Porządnie sobie rozkwasił 
głowę. Obawiam się, że trzeba 
dzie mu ją amputować.

NOWY FACH
Biały tydzień. W  wielkich maga- 

zynach tłumy osób, zatrzymują-  
cych się to tu, to tam, przy la? 
dach...

W  oddziale konfekcji wrzało. 
Jakaś otyła kłientka, sina ze złośćM 
wyrzucała z  siebie potoki słów. 
Przed nią zarządzający oddziałem, 
cały w lansadach, napróżno starał 
się ją uspokoić.

N erwowa dama nie wytrzymała  
wreszcie i, zebrawszy paczki i pac 
czuszki, popędziła ku windzie.

Szklana klatka pochłonęła damę, 
nerwy i paczuszki, wzbiła się w gó- 
rę i stanęła na ostatniem piętrze.

— Do dyrektora! — rzuciła rozjąj 
kazująco woźncmu;B strzegącemu 
wrót Sgzamu. — Ja tu pokażę, jak  
obchodzić się klientelą!

Bez słowa skłonił się stary wy-, 
ga i otworzył drzwi do jednego z  
gabinetów.

Siedzący za biurkiem poważnyK  
szykowny'' wielkorządca podniósł 
głowę z  nad stosu papierów.

— Panie dyrektorze  —■ zaczęra 
od progu. — Pierwszy raz spotyka  
mnie coś podobnego, mnie, starą 
klientkę, młokos-subjekt...

— Niech Pani raczy usiąść — 
przerwał uprzejmie. Przycisnął je- 
den z dzw onków  i po chwili wszedł 
jeszcze bodaj poważniejszy praco- 
wnik.

— Jako szef personelu — zade- 
cydowal krótko „d y re k to r ‘ — po- 
niesie .pan odpowiedzialność za

tę
bęc

— Pańska podwójna buchalter ja, 
to wcale nie to. Potrzebna mi jest 
potrójna: jecłna dla Skarbu, druga 
dla wierzycieli, a ta trzecia dla mnie-

gburowate obchodzenie się jego 
podwładnych. O d jutra przestaje  
pan u nas pracować.

— Ależ, panie dyrektorze...
— N iema tiomaczenia. N a  to tu 

jesteśmy, by zadawalniać klientelę.
Klientka zdumiała z  piorunując 

cego tego< wyroku i sama próbować 
la wtrącić parę słów w  obronie 
winowajcy.

— Nie, pani, — wyrzekł uroczyć 
ście „ dyrek tor1. — Zanadto liczy'-, 
m y się z  klientelą, by płazem pu
szczać podobne w ybryki

G dy drzwi zamknęły się za kli
entką, „szef personelu“ rozsiadł się 
wygodnie i nonszalancko zapalił 
papierosa.

— Jak to człowiek zależny jest 
nawet od pogody  — zaczął sentenc 
cjonałnie. — D eszcz pada, klienci 
‘śą wściekli, interes dobrze idzie; 
pogoda — nic niema do robotyyl 
Mam dopiero 18 zażaleń w  tym  
miesiącu. Panu dobrze, ma pan sta 
łą pensję za to „bujane dyrektor  
stwo“, a ja mam tylko prowizje za 
każde wydalenie'. Osiemnaście rą& 
zy l  Można z  głodu zdechnąć!...

P R Z E B A C Z E N IE
— Ależ, moja kochana, myślałem  

że mi już  przebaczyłaś i zapomnia
łaś o tem.

— Właśnie tylko przypominam, 
tobie, żebyś nie zapomniał, że 
przebaczyłam i zapomniałam.

S Z C Z Y T  B E Z C ZE L N O ŚC I:
Podglądać szklanem okiem przez  

dziurkę od klucza.

W  R E S T A U R A C J I
— Płaciłeś?
—' Nie. A  ty?
— T akże  nie.
— N o  to chodź. N a  co czekam y?

Z  W Y P R A C O W A N I A
„...Jeż, to jest nieogolonej;zwie 

rzę, albo kaktus, któryr.fsam łazi“.

W IE K  BE Z  W IE K U
— Cdif to za miłe dziecko, z  k tó - 

rem tańczyłem przed chwilą.dAh ja k  
tańczy...

— Która to?
— Nidch pani popatrzy, w koń  

cu. Żółta suknia z frendzlami.
— To moja matka!

M ^ A  R Ó Ż N IC A
— Nazwał mnie perłą i podaro

wał kwiaty'.''
— To bardzo miło z jego strony’.
— Wolałabym, żeby było od

wrotnie.
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) Kito c h c e  S ię  J o w i i e c b i i e c ,  c o  u c z y n i ł  z r e d u i k l ^ a m y  D y n d a ł a ,  l . i e c h  k l ^ j S R .  7 „ F f c m u W  —  P r z Y i p i s e k  R e d a k c j i

'ak został zredukowany Dyndalskj, Dyndałą zwany?

v_J » W'v_e-_ -W- j  f

I jak mara siadt Dyndała, 
ziemia pod nim tańcowała, 
rozpacz, szczerząc czarne" zęb y ,

— nędzę słała w dziewosłęby...
Co się stało przez de  rugi 
opowie nam numer drugi)

Drżąc, jak liść, wyszedł Dyndała, 
Klarcia z szefem pozostała...
I en, zm ruzywszy chytrze oko, 
sentencje je j  rzekł głęboką:
— Przy redukcjach większe szanse 
na podw yżki i awanse...

Został pan, panie kochany  
Dyndalski, zredukowany...

:Mniej ludzi, więcejMsprawności, 
foxdro tt  zmian dla oszczędności 
oto w.ynik długich narad, 
by państwowy krzepł aparat.

Fascykuły, akty  pakty  
i początek katarakty  — 
oto gorzki żyw o t cały '• 
Dyndałskiego veł Dyndały,  
zato maszynistka Klara 
,,manikurą‘‘ się wciąż para ..

Szefie, wszak w jednoęęi siła! 
rzecze dostojnik Baryła:
— Kłarcię'% gdy redukcje będą, 
polecam łaskawym względom, 
za to z góry ślę podziękę  ■— 
■noga nogęy ręka rękę...

Szef się zgmewał:—-Tam do czarta! 
I cóż pańska praca warta?
Co innego panna Klara, 
ta pracuje, ta się stara 
i przykładem w szystkim  świeci... 
Czekam \pana w gabinecie!
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. Mś-biiciol" ^ tu k a  iw -Soli aktach 
Stanisława iPrzybyszews-krego. ■ 

Niezapomnianą uroczystość obcho. 
d /ił w .ych dniach T eatr Narodowy: 
wystawili Is./Kikę ' (Przybyszewskiego

Na uroczystości itej 'sipotkah się dwa 
®wi.aty, jodem, glębdki, wielka, k tó iy  nisSS 
j&tcty, już się JoOńc/.y, drugi hulaszcZy, 
płochy i iprcrżny — tein ‘współczesny 1 
gdy wzruszony wielkr.rpisa.rz wyrzekł 
te proste słowa: — nic mnie okładacie 
ten hołd, ale sumieniom i sercom 
wła-gpyim..., — .serce oięjednegło z obóc. 
nych imocrdoj iżĄbilo: foto z -Jigśród nas 
zefoła d la  współczesnych być tem, .czem 
Priz.ybyiśjewski b\ 1 dla swojego poko* 
lenia.
„  G4ó winami ipogłstawaini .twórczości ję% 
jSó były zayUszc sumienie i serce. I dla* 
•teg.Ć>?itraige<Jja duszy ludzikiej przedsta.

więcej1 walorów niż efekt dram atu his 
storycznego.

Stąd też płynie fcragedja .jltlściciela". 
JPra-mat r,łź  zem^Lie, -o pojęciu be^ i

Józef W ęgrzyn

względności i o ptóciwości napisany ziaj 
•stal pięknym  językiem zc znajomością 
duszy ludzkiej i jej wszystkich yvalo? 
rów.

T eatr N arodowy uozyn.il wszystko, 
aby tę tragedię serc wystawić jak naj. 
staranniej i aby 'wydobyć '/  niej każdą 
myśl, każde zjawisko uczuciówe.

Jednak tekst .^żtuki nie jest wdzięcz, 
ny pod względom scenicznym, i dlate. 
go ipraca aktorów  nie (została uwieńczo. 
na pomyślnym Sk-utkiem. Czyżby 
współczesnemu aktorowi trudno b y k  
wczuć się w psychikę bohaterów  'Przy. 
byszewskieho calem -sercem, ezyżbv 
mial do  roiŻ-pS3tządzenia jedynie 'tylke 
formę? A anoże obsada była niefortun. 
n.a? Dość, że aktorzy recytowali swoje 
kwestje, czasami tylko ożywiali się nie. 
CM nam iętniejszą grą.

P od  tym  wizjględenr na pierwszy plar 
wysunął -*się Węgrzyn. Brydziński by] 
całkowicie i konsekwentnie .ziezygno. 
wany.

(juaSBjBjjffika obsadzona została nie. 
fortunnie w nieleżą-cej na linj.i jej ta. 

Henitu i w dodatku bardzo trudnej roli 
Pokazała jednak swoje wysokie w a. 
lory sceniczne.

Bardzo- obiecująco .p-zedstaw.il się 
m-tod\ aktor, U f red Szymański. Na 
Lindarfów-nę włożona zbyt wielki cię. 
■żar

(Synteiityazne dekoracje (Drabika — 
doskonale

M. S.

JUBILEUSZ OZ1MINSKIEGO

Józef -Ożimiński, jpoza wirtuozów* 
•ską ignji? poświęcił lw.ią ę‘zęść swoich 
wysiłków pracy, w której odznaczył

N Pęchciski.

się, jako w ytrwały ii .mądry propagator 
muzyki.

P o ' latach z.ifako'mitiegb rozwoju o tj  
ikiest-ry Filhar;monji W arszawskiej. dó 
k tórej należał jubilat, nadszedł okres 
ciężkiego kryzysu, k tóry  wojna i jej 
skutki jeszcze bardziej pogłębiły.

Niewielu wytrwało na posterunku.
Pomiędzy -Obrońcami zachwianej pla. 

cówki szczytnie się wapisal Józef O.ziśj 
imłpski Batutą na pięknych porankach 
kształcił szerokie m asy krzewdąc zami. 
lowainie do muzyki i rozumne jej wy. 

'tfzuc.icS'-. %
I’,raca w orkiestrze, występy karne, 

ralne, popisy solowe, pedagogiczna 
dżfałałnośe zapełniły każdą chwilę tych 
dwuidziest-uptęciu la t karje iy , poizosta. 
wiając, na szczęście, arty-sitę w pełni sił 
i talentu.

Jeszcze sto. lat Ci .życzymy, kocha; 
ny imi.strzu-y.dla -Sztuki i dla wdzięczne, 
go społeczeństwa.

E. R.

TOM ASZ M A N N  W W ARSZAW IE

Znakom ity rui|*arz ,■ .niemiecki przybył 
do -stoilicy ma zaproszenie Pen.Olubu 
.polskiego. Odwiedziny te  iświadazą, iż 
pomimo nieprzyjaznych nastrojów , 
sztuka jest ponad niemi.
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PRZED OLIMPJ ADĄ 
W  AMSTERDAMIE

Większość (państw, b iorący th  udział 
zysk ach r. 1926 (nadesłała jitó pr/y* 

hliżonc wykazy ■uczegto&ów: ;T t^ c m ę y  
\\t£^łaiją #()().'‘osób, Anglja -  360 Boi* 
gja — 330, Hołą.ndja — 150, Węgry**— 
100, E stw nja jjE  50,~.£et\va — 40.-VĆ̂ ln* 
landja — 150, (Brązy! ja — 150, Włochy 
— 200,1 C^eoKoSl o wkjjj a — 130.

ROZŁAM W  PIŁKARSTW iE

„Hisitóryazne pKpiedzeiMe", „wypadki 
przerosły ludzi), totaiKy by.li ich bohate*' 
ran n i.jp o is tu ta ity  ilS Z . P.yN* przeciw 
rDostulatfjm^Łiiliy^s oto komen-tarRĄ któ* 
re codziennie spotykamy

Wcale nie chodź o m eritum  sprawy, 
wierzymy M c o y r a  iprzy dobrych 
chą*oiaich zawfec n ada/łby się spos.ó'b: 
zatarcia różwicy poglądów. Nie chodzi 
również o ostateczny rezultat, :w,ierży* 

iróy bowiem, żc zinajdąsgsię m iarodajne 
wpływy, które;;ile|ji!afią uśmierzyć re* 
beljQ, tak szkodliwą d la budzącego się 
u ih^festeaimilowania do sportów.
(/•iNTajsmutnicijsze, Fo[ 'widoczny brak 
karności '\ve wś&eikich przejaw ach ży* 
cia, w (Których sziczeąÓlmiefAńa 'tej d̂ Jfc 
scyplinie Plależy.

Rozdmuchanie d o  niebywałych it& t, 
m iałów  piijandj fraiżeologji o błahą w 
g-ruiiłcie r/eczy siprawę, a -Obok tego 
wlŚTÓd nazwisk firom-derów któiiży; 
wzięli odpowiedziałiKisć za '(-'wypadki, 
na-iwlska znanych żgtnierzy — smutne...

(Dalszy -Siąg ze stróntjcY 19*tcj)

— Niech się pani nie obawia. Jiik 
sic tylko sposobność nadayzy, po* 
trafie skorzystać z obietnicy.

Wyciągnął zegarek, spojrzał na 
. 5 godzinę i rzeki:

— Już tylko kwadrans czasu, po* 
wóz czeka.

— Nie masz nam nie .więcej do 
pówjjedzenia? — '.zapytała pani de 
Sormeuse głosem pełnym żalu.

— Panienko, proszę, ja zaniosę 
lalkę.

Didini podała lalkę i wyszła z 
matka, a Lift za mierni.i

WTidy wsiadły do powozu i pcEęo* 
gnaiyJśię z właścicielem hotelu i v 
.ckarzem, Lift podszedł do drzwi, 
czek i podał dziewczynce lalkę.

—( Szczęśliwej podróży pani i pa. 
nience.

— Mamo, popatrz — zawołała ze 
śmiechem dziewczynka, pokazując
lalkę — policzki ma wyplamione 

żółtkiem.
Był to  błysk światła dla pani dc 

Sormeuse. Lift całował lalkę. Nie 
zrozumiała Więc jogo duszy, skrzyw* 
dzila gó posądzeniem  o brak serca 
Powiedziała więc:

Prawda, - Lifcie, że chciałbyś 
uściskać Didini?K*

— O tak, chciaibvm bardzo.
-  W ięc pocałuj ją  — i popchnęła 

dziecko' ku niamu.
A on wziął jej główkę w  -obik- rę*= 

cc i calowa 1 zapamiętale, dal f c f e  
szcie teście-ozuio^ig?, zalewająoć j^mu 
serce, wakując o o m iernie cku:

-  Ach, mein Kind, mein k 'n d . 
Alaleńka Didini odjeżd&i?i£3

kochany mój Lift -  wykrzy* 
knęła pani de Sormeuse, gdy^po* 
wóz ruszył.

— Dowidzenia, Lifcie — wolała 
dziewczynka, machając rączką.

łgP | vdfwie zobaczyły, odwracając 
się ku niemu po raz ostatni, jak, 
stojąc pośrodku ulicy i miętosząc 
czapkę w ręku z oczami, pelncmi 
icz, jeszęze raz mi pożegnanie ztó 
wzięcie i zaciekle opuszczał i potfl 
nosił czuprynę.

k O N iL C IWiosna idzie. . Dzielne sportsm enk: angielskie dosiadają motocyklu, ładują 
iódki składane, wiosłai mkną nad Tamizą.
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D RAM AT CHARLIE CHAPLINA.

Charlie Chaplin, gcnjśflny artyisfa, o 
którego grze rozpisywać można cale to* 
my, aktor, filmowy, którego ogólno * 
światowy plebiscyt miłośników kima wys 
suwa na pierwsze m ie lce , humorysta, 
u którego przez śmiech serdeczny prze* 
bijają lz\, pr.^ezywa 'ciężki dram at ży? 
ciowy.

'H isW rja tego ' dra-matu znakomicie 
charak ter' /u je  am erykańską umysłom 
w” śe i stosunki, gdzie obok akcji o naj*

chlopasów, pozwolił sobie ma dyskret* 
ny i niewinny całkiem flirt /„ a r ty s tk ą  
Marion Davies.

O statnim  tym  faktem • ‘śęźiczegolniej 
sprowokował niebaczny Charlie króla 
wydawnictw prasowych, Ifea rs t‘a, pio* 
•tektora iMarion Dav-ies, który, rękę po» 
dawszy purytańskiem u klubowi mewie* 
ściemu. ..W oman‘s Club“, uderzył na 
Chaplina, zaprzysięgając, że nie tylko 
go zrujnuje, locz hic dopuści nawet, by  
postać króila humoru pojawiła się na 
ekranach amerykańskich.

bardziej idealnym zakroju jest również 
migjspe i dla bezwzględnej hypókrYz j,.

Charlie Chaplin. dzięki -genjalnej 
swojej igrze dorobiwszy .sięii .znacznego’ 
majątku, pozwolił sobie na naświetla* 
nie obrazu na własną rękę. Oharlie 
Chaplin, mąż Lity Grey i ojc.iee dwóch

Nie przebierając w żadnych śród* 
kach, którebjp  ni’0gl5%,,żnisz"ęzyć przeciw* 
nika, H carst wywlókł :n’a forum publicz* 
ne pryw atne życie Chaplina', m ieszając 
je z. biotem, 'Uzbrajając przeciw  niemu 
Litę Grey I odbierając mu ukochanych 
chłopaków.

»

M aterjalnie i moralnie zrujnowany 
Chaplin nie daje podobno, za wygrane 
i ukończy wkrótce rozpoczęty' „Cyrk" 
w którym  jeszcze raz, jak zwykłe, 
święcić będzie niebywały sukces.

Prawdziwą przyćzyną tej kampa.nj 
jest przedewszystkiem interes wszech; 
władnie panujący na tam tym  ikomty? 
nencie, gdzie stw arzają Ligę'.N arodów  
by w m iej nie uczestniczyć, inicjują 
rozbrojenie, by jednocześnie powięk 
szać ,,super” — 'brojenia, głoszą prohL 
bicję, uprawiając iście am erykański 
w swych rozm iarach szmugiel i ta jn \ 
wyszynk. ..Business" prkedewis-zystkiem

Z PRODUKCJI POLSKIEJ

Rynek nasz ożywia się W  tych 
dniach ujrzym y film polski, realizacji 
ib. reżysera ..jReduty”, p . Ka’z. Ozyńś, 
skitigO' p. t. ..Ryngraf”, któregoSSakcja 
trozgrywa się na tem at wsipółćaesny.

Dowiadujemy się jedinóćzeiśnie.^o za= 
mierzonej ireailtzacjii uitwforpw Tełmajc* 
ra (Legenda T a tr” ^•NaOSkairretn 1’od; 
Baśki‘w  P/ioltr-ai 'jHbowio.Wfskiego l(,,Mlo*. 
d«ść,H B g*o( aw antura”)' j Włodż."; Pe< 
rzyńslkićga („Raz w  życiu").

Znamiennymi szczegółem do zanótos 
waniai, jest zainteL*esao\vanie w pewnej 
mierze obcych s ił artystycznych i tech; 
niciżnyah, wobec troudińOscT realizacji- 
niektórych v, tiyeh obrazów.

W spółpraca ta może więcej przy; 
(niesie korzyści, niż iode,rwłamfc zagrani; 
‘ćsffte wniciecrzik-i paszych reżyserów i ar* 
itystów, k-tairzy za małó1 m ają sposobno* 
ści do tiprąlktyęzin^p zaznajom ienia ®|ię 

&  'niewątpliwie ywłdększem daświaditzjgS 
nie® siL obcych.

Z PRODUKCJI Z A G R A N IC ZN EJ

Ogromnie licizą się obecnie z filmni* 
mi pirodukeji rosyjskiej, które m ają 
stać n a  bardzo  wysokim .poziomie ars 
■tys tycznym, po  zbawi one zaś tendenT 
cji' pdilitycanej stanowię ,. będą .cenny 
mateirjał filmowy. „Harem w  'Bucha* 
iive“,jftjliwan G roany”, :,,Mat'ka‘V(’\vedIug 
Gid4’ki.ja) — oto ostatnie fillmy iparodiuk* 
cji ..G oślino'*,.<o'-d$óryeh fachowa kiry* 
tyka zagraniczna .odzywa; się iz TrfiiekląA 
manym izaHiwytem;.

„Film p. t. „Ruc de la *Paix", według 
znanego (francuskiego autora Abel Her* 
m ant. obudził -ogolne .zaMitemosowanic. 
Nigrty jeszezć' Patryk ;w rozm aitych 
pnzęjarkach iżyoia stolicy ówsiata nie 
otrzym ał podobnej iipceniizacji, tem 
•Żywszej, inpOTpifeitację głównych ról 
'powierzono” Y/YżmakomiitySn arty stom : 
A ndre La.fayette, Suzy 'Pderson, Ąćlam 
Bern ard.

Rozbita para 
małżonków: 

Charlie Chaplin 
i Lita Grey.

Bolesny spór o dzieci. 
Charlie i Sidney, syn, 
kowie słynnego artysty.
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S W E T R Y

,+-MHy i praktyczny  „sweatr1' zajął 
powoli miejsce dawnych bluzek i 
staników. Byt z początku trykotom 
wem odzieniem o czysto sporto- 
wem przeznaczeniu, przeobraził się 
w późniejszych latach na jedwabny  
trykot, by stać się dziś wszystkiem  
tem, co zastępuje prostą bluzkę.

Ostatnia moda przynosi nam 
sw ea tery  z crepe, de chineu, cre* 
pe Georgeite, wełenek lub powsze
chnie stosowanych kombinacy j mi co 
szanych wełnęĘyz jedwabiem o licz* 
nych nazwach.

Stosownie do ogólnego dyktanda  
m ody spostrzegamy coraz częściej 
drobne plisowanie, luźny} pasek lub 
wzorzyste zakończenie, kontrasto
wo harmonizujące ze spódniczką.

Sweter daje się zastosować do 
kostjumu, co jeszcze łatwiej przy* 
chodzi wobec „krzyku m o d y“ — 
fantastyczne ch żakietów z aksa~ 
mitu.

e s m e

Z A C H O W A N IE  MŁODOŚCI
Zupełnie ,słuszna-,» powszechna 

maksyma, że kobieta ma łat ty* 
le, na ile wygląda. M inęły już. bo* 
wiiem czasy jnaszychupirababek, gdy 
kolb i eta, zauważywszy pierwszą 
zmarszczkę na twair-zy lub siwy 
włos na głowie z ■rezygnacją pod* 
dawała .się swemu losowi.

Tccaz jest inaczej. ,‘kCzasy irady* 
kalnie się zmieniły. Kobieta nie 
poddaje Sięjsjfo-rości, loczNuporozy* 
wie i w prost z zaciętością .z nią 
walczy.. N a każdą dolegliwośćtznaj* 
duje radę, a wyjnalażki z dziedziny 
kosm etycznej zataczają coraz szor* 
s/zę k r ę g i^

Kobieta współczesna walczy o 
swoją młodość i o swe prawa do 
życia.’ Góż to, że fama głosi,^żc ma 
.,prz&szło-)cztcrdziieS'tkę‘W o ile n';"g 
swoje lata nie wygląda. I jeżeli po* 
tr d i  w swej tw arzy  i postaci zą* 
chować młody wygląd, ma pełne 
praw o do miana -młodej kd|g 
b ietjk  a więc i do życia. ijP.rźed 
niedawnym  czasem, pewien dzień* 
nik am erykański wyzna-ozył nagro^ 
dęB a trafną odpdw,'i'edź na następu* 
jącą zagadkę, która była umieszczo* 
na pod fotografją 2 młodych ko*. 
b i e t . J !  mianowicie: która z nich jest 
anaitkąsa k tó ra  ̂ oón-ką. Dopraw dy nie 
lada sztuką było dopatrzeć się w 
tych 2 m łodych twarzyczkach, która 
z nich obarczona ijc^tik 20 -latami 
więcejgod drugiej. Ten w ypadek nie 
jest dykteryjką, lecz rzeczywistym  
duktem ; izreszitądjooraz -częściej 
natrafia n a  -podobne zjawiska.

N ajw ażniejszym  jednak atutem 
do zachowania młodośói jest smu* 
kła zgrabna figura i- właśnie ten 
tem at chcę dziś poruszyć. Każda 
z pań wiie doskonale, że żyjem y 
w dobie, w której sylwetka, góruje 
nad wszel-kiemi miierni- izewnętrzne* 
mi waloram i kdbiecenni-. W iotka i 
smukła f jgura, to  alfa i omegiyw ży* 
Siu współczesnej kobietyS zachowu* 
jąc ją, zachowujem y .jednóęześnie 
młodość i jej prawa. A  w jaki spoi?/ 
sób ją  zachować lub jak  pozbyć 
się niepotrzebnego tłuszczu, k tóry  
jest głównym niszczycielem  kobie* 
coj urody i młodości, opo-wrem mym 
miłym -czytelnicizkom obszernie w 
przyszłych numerach.

E S )far.
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W śród ks ążek

Księga pam iątkowa Siedlczan (1844 
1905). Nakl. Kola Siedlczan. 1927.

Polska się stała, a z nią i szkoła po!-- 
ska, której pierwsze podwaliny posta
wiła młodzież przaz wysiłek strajku 
szkolłnagoij.z ipmzed 20 lat. Szetfeg* n-**; 
wych pokoleń. które dziś weszły w ży* 
eie, nie pam ięta ucisku źab-orty. dążą* 
jęćgo dew zdlą-wieiiria ’w yżii.rodku samym 
•myśli i uczucia narodowego; tępiąc ję< 
zyk i zniekształcając -pojęcia.

Każde wspomnienie tej martyftilógji 
powinno naim -być -drogie, -tem bardziej; 
jaśli dotyczą one tej ipolaioi • kraju, v 
k tó rej znęcanie się: tzaborcy pnzybraid 
szczególniej ostre formy.

Zapiski te  -wyszh iz -pod ipióra sze* 
DpRui wybitnych -ludzi, K-t-órych ziemia ta 
wy data,''św iadcząc o JŹywfotóWęj tężyź- 
nie ducha narodowego we wszystkich 
wamstwach spolooże-ństwa. Podlasie bo* 
wiean z całą swą lu-dnością szczytnie 
zaipi-s-alo się w dziejach martyologji 
Polski. Któż nic chowa -w pamięci me* 
zapomnianego Reymonta, naj-wię-kszego 
pfewcy tych  ezmągań? W  bólu i cierpię* 
nia-e-h;,' ciągle -mając na' ęjęj^ąch niedolę 
-i niewol-nfcize uciemiężenie llu-du, rosły 
te pokolenia Iku chwale Oj-czy-zny, b ' 
prizekazaęĘ rezultat --swych -zmagań 
•wdzięcznej pojto-mn-ości.

Zapiśki ® kg£  oby najczęściej się ii*; 
kazywaly, stanowią cen-ny przyczynek 
do naszej histo-rji.

Anita Loos

M ĘŻCZYŹNI 
W OLĄ B L O N D Y N K I

!!! ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE !!!

M Ę Ż C Z Y Ź N I  W O L Ą  B L O N D Y N K I
SENSACJA ROMANSÓW  W SPÓŁCZESNYCH  

C E N A  Z Ł . 1— .

Nakładem „Godziny dzy tania” . —  Warszawa, Miodowa 5.
T E L E FO N  28-33.
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R e b u s

S Z A R A D A

Pierwsze trzecie, to zbiór ludzi, 
drugie trzecie kasa bywa. 

całość smaczna i pożywna.

K U P O N  

KONKURSOWY NR. 6.

ROZUM A Z A \ l . b D  
Z A p l $ $ .  R Q Z R Y W K O W p ^ p  

FIGIELEK R Y S U N K O U rY

z Ę p Ą N I E  M A T E M A T Y C Z N E  
9 8 7 6 5 2 1

1 2 % 4 5 6 7 S 9
T R  8 6 4 1 9 jg.5 .1 2

wiNagrody za trafne rozwiązanie 
otrzymali przez losowanie:

1) Strzelec w Dęblinie —  Prenu
merata na kwartał i 1 książKa.
' -Zp-Mikowska w Warszawie  -j§S 
Prenumerata na 1 miesiąc i 1 książę 
ka.

3$SgP Skalska w Łodzi l 
książka.

4) E. P rzybytkow ski w Poznaniu 
— 1 książka.

5) E Walter w Krakowie  — 1 
książką.

mm
ć 7 ts  ż e .

„Rakiecie". Kożelucih jest nawodow* 
cem czeskim. Istotnie ma on duże 
szanse.

Amatorowi. Radzimy udać się do 
znanego zbieracza, p. Soubise*Bizier, 
którego .poczytują za wybitnego s>pe* 
cjalistę w te j dziedzinie. Fotografja 
nie wystarcza.

J. A. Przedstawicielstwo zostało zli* 
kwidowane z powodu braku zaintere* i 
suwania.

E. Przybylskiemu. Główny'ddry.ąd Li* 
kw idacyjny podlega M inisterstwu Skar* ! 
bu. Sip.rawy te  winny być rejestrowane 
w odpowiedniej fofrfhie.

W:tcszewskiemu. Unicar posiada 
własne wytwórnie. Zasługi tej firmy są 
istotnie bardzo znaczne.

E. Lipskiej. Importowanie 'zostało za* 
bronione, jfci» zresztą uważam y za naj* 
zupełniej słuszne.

D. 3. kisiąiżccziki wkładowe podlega* 
ją ścisłej kontroli.

Rogulskiemu. K alkulacja poważnej

■ lfirmy nie może przewidywać podobnej 
pozycji.

E. S. N iestety , tylko do kosza. Dzi* 
willoby Pana samego', -gdyby było ina* 
czej.

Al. E. Rękopisów nie zwracaim \.
Anetce. Dziękujemy z,a poczciwe sło*  

wa uznania- Dlaczego nie mogłaby Pa*

ni nam pomóc'jASiprawa wymaga oso*
- fos t ego ijp or o z urn i e n i a się.

Henrykowi. T: .Stpfiowczo, n ie ' czyfa*'^ 
jąc nawet, oduaujćamy wszelką propó* - 
zycję tego rodzaju.

Maarji Orwiczowej. iLista p o s ta ła  U 
głoszona w odpowiednim czasie. Zwy 
ik-le -tak bywa. że nie wszyscy wygrać 
mogą. Ten, który jest przegrany, nie 
dokłada w .każdymi razie więcej' pbinat 
własne siły i czas.

F. O. w Kutnie. vVojciech Kassakifóa’ 
miesżtkuje obecnie a y  Krakowie. ąZuno* 
jej kariery" obejmie Również wspSmJ*- 
niania artystów  plastykóWi, zakończy* 

;,my jednak uprzediifo listę literatów.
Wójcickiemu IJwaga najzuipełn ej 

słuszna. ‘Nie linieliśmy dotychczas mqż4 
ności skonstatow ania podobnego. Ob* 

jawiu.
Rogóyskiemu w Paryżu. Jaik-że nie* 

zmier.nie ucieszyła nam podana przez 
Pana wiadomość! N aw iązany kon tak t 
posłuży nam dókugruntaw ania yia tartis 
tejszym  tcienie „Famulusa".
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GODZINA CZYTANIA  
i „FAMULU3

GODZINA CZYTANIA" (tom  zł, 1, w prenum eracie kwartalnej 
za 6 tom ów  zł- 5 wraz z przesyłką) ukazuje s ię  dwa razy  

na m iesią c , co  1-go i co  15-go, w p o sta c i e s te ty czn ie  w ydanych  
książek, zaw ierających  ciekaw e p ow ieśc i i rom anse pióra a u to ió w  
polsk ich  i obcych . —  Każdy tom  stanow i zam kniętą i odrębną  
ca ło ść , liczą cą  do 200 stron  druku. — W kwartale b ieżącym , p o 
czynając od 15-go m arca, prenum eratorzy „GODZINY CZYTANIA" 
otrzym ają n astęp u jące to m y :

ANITA LOOS —  Mężczyźni wolą blondynki 
SAX ROMER —  Zaczarowana barta 
TADEUSZ PUDŁOWSKł —  Zapiski prosięcia 
LAFCADIG HEARN —  liKimiki 
S. KARACZEWCEW —  Rotmistrz gwardii 
A. HOPE -  Miłość królowej

Ci prenum eratorzy „GODZINY CZYTANIA", którzy zaprenum erują  
jed n o cześn ie  „FAMULUSA" (prenum erata kwartalna zł. 3) — 

otrzym ają oba w ydaw nictw a za r J
zł. 7.50 kwartalnie, a w łaśc iw ie  m m  I m  l w i  j  gdyż

bezpłatnie otrzymywać będą co miesiąc ozdobnie wydany tom  
salonowej biblioteki miniaturowej p. t. „ARABESK I11 (cena tomu 
Zł. 2.50), na które w bieżącym kwartale, poczynając od 15-go 
marca, sk łaaać się będzie serja utworów wschodnich znanego 
poety 3EMIGJUSZA KWIATKOWSKIEGO —  a mianowicie:

Chryzupras ci szczęście wróży .. — A m ulety i ta lizm any perskie  
A żółty żółtej niech sobie szuka... — S agi koreańsk ie  
Choć była krótsza noc,(niż sen... — Lity japońskie

Z am ów ienia na prenum eratę „GODZINY CZYTANIA" i „FAMULUSA" 
wraz z „ARABESKAMI" (zł. 7.50 kw artalnie) k ierow ać n ależy  pod adresem

WARSZAWA I  uL MIODOWA 5. Tel. 2IT-33

DAI1MO! DARMO!n
j

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką pocztową:

M iesięczn ie ...............................Zl. 1.—
K w a r ta ln ie .................................. 3.—
P ó ł r o c z n ie ......................... ........ 6.—
Rocznie . . . . . .  „ 12.—

CENY O G Ł O S Z E Ń :
Cala stiona Zl. 400.—
Pół strony . . „ 200.—
Ćwierć strony .....................125.—
Ósma część strony . . 70.—
Przy ogłoszeniach abonamentowych — 

10% ranatu.
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W arszaw a, M iodow a 5, tel. 28 33! 2-96
Administracja czynna od godz 9>sj 
do 4»ej popoł. Redakcja czynna od 10 
do 4 popoł. Redaktor przyjmuje od 
godz. Lej do 3dej popoi Rękopisów 

nadesłanych Redakcja nie zwraca. 
Konto P. K. O. Nr. 14315.

R edaktor i wydawca Eugenjusz Rafalski.

Z akłady Graficzne „Polska Z bro jna", W arszawa, Nowolipie 2.


